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Echa deklaracji płk. Koca

w kraju I zagranicą
W ARSZAW A, 23. 2. Wiadomości, 

napływające do redakcji PA T od ko- 
respondentów z całego kraju świadczą 
iz deklaracja ideowo - polityczna, o- 
gloszona przez pik. Adama Koca, wy 

słuchana była przez liczne masy społe 
czeństwa z wielkim zainteresowaniem 
i wywarła bardzo duże wrażenie, spo­
tykając się z wielkim uznaniem wśród 
najszerszych rzesz społeczeństwa.

Na długo przed zapowiedzianym 
terminem audycji radiowej, na. uli­
cach miast i miasteczek kraju przed 
ustawionymi na placach głośnikami 
radiowymi, pomimo niepogody, gro­
madziły się tłumy obywateli. W loka­
lach i świetlicach zbierali się przed­
stawiciele organizacyj społecznych i 
stowarzyszeń, słuchając z uwagą 1110 
wy płk. Koca.

W Łodzi ukazały się nadzwyczaj­
ne wydania dzienników z deklaracją. 
W Lu hi i nic w kinoteatrach przerw a­
no wyświetlanie obrazów7, oeiem na­
dania przez głośniki przemówienia 
płk. Koca.

Szereg organizacyj i stowarzyszeń  
społecznych bezpośrednio po wysłu 
chaniu deklaracji wysłały listy i tele­
gram y do pik. Koca, zgłaszając przy­
stąpienie do akeji płk. Koca.

RYGA, 23 2. P rasa  łotewska na 
naczelnych miejscach ogłasza stresz­
czenie deklaracji programowej pik. 
Koca.

Zbliżony do rządu „Ritas" podkre 
śla, iż konstytucja kwietniowa będzie 
podstawą nowego obozu, który zwra­
ca ogromną uwagę na spiaw y obrony 
narodo « ej.

PARYŻ. 23. 2. Wszy stkie bez wy­
jątku dzienniki paryskie potraktow a­
ły wystąpienie pik. K ura jako fakt 
I oiityczny o pierwszorzędnym znaczę 
mu politycznym.

.,Le P e tit Journal"  opatruje a r ty ­
kuł swego redaktora politycznego 
Jean te ta  tytułem  „W ezwanie narodu 
polskiego, aby zgrupował się wokół 
następcy m arszałka Piłsudskiego". 
W ezwanie to, jak  podkreśla dziennik

Kto wygrał na lotem?
W  wczorajszym pierwszym i d ru ­

gim  ciągnieniu Państw7. Loterii klaso 
iwej padły główne wygrane:

Pierwrsza stała dzienna wygr, zł. 
'5000 na nr. 166908.

15.000 zł. na nr: 87715.
10.UOO zł. na. nry: lOUOOb' 142618.
2.000 zł. na nry: 8909 81810.
1.000 zł. na nry: 12919 38221 141408 

j 59094 166969.
500 zł. na nry: 987 37407 383»2

89994.
400 zł. na nry: 20120 33Ć65 77003 

15211? 179290.
200 zł. na nry: 4291 16749 21980

31170 42963 43507 77407 83956 10264) 
104839 142183 143232 159015.

150 zł. na nry: 11225 15721 16611
3118Ś 40329 42271 46414 51890 55597 
65184 69434 73686 93490 111652 112251 
316398 117868 120147 120132 12504)
126907 127362 127988 12SS36 134906
145301 153943 158028 159557 1649,$
172717 134489.

rJe m ó w i  o dyktaturze, lerz p rzew id j
je natomiast „Zjednoczenie narodu
wokół marszałka Śmigłego-Rydza".

#  *  #

Zarząd główny pocztowego p rzy ­
sposobienia wojskowego złożył na rę 
ce płk. Koca oświadrzenie o p rzystą­
pieniu do pracy nad konsolidacją - 
twórczych narodu av myśl wskazań z a

wartych w deklaracji nowego obozu
Związek legionistów w Łodzi wy 

stosował do płk. Adama Koca tele - 
gram, aa7 którym  zgłaszą przystąpienia 
do noA\Tego obozu.

ZAYiązek s t r a ż y  p o ż a r n y c h  RP , je 
dnoczący A v s z y s t k ie  s t r a ż e  pożarne na 
terenie Polski, zgłosił SAA7ć j  akces d .» 
deklaracji ideowej płk. Koca.

Stan zdrowia ftirylewkzowej
uległ znacznemu pogorszeniu

KRAKÓW , 22. 2. Stan zdrow ia 
p rzebyw ającej av krakoAvskim szp ita ­
la AAuęziennym W andy- ParyleAviczo 

•w e j u l e g ł  ostatn io  znacznem u pogor­
szeniu. Zachodzi obaAva o życie oskar 
żonej.

W z w i ą z k u  z t y m  lekarze szpitaL 
zawiadomili o s t a n i e  zdrowia żony p 
Parylewicza, który n i e z A v ł o c z n i e  wy­
jechał do Krakow a i wszczął starania 
a zobaczenie się z żoną i pozwolenie

j rzeniesienia jej do lecznicy p ry ­
w atnej.

PraAvdopodobnie dziś a najdalej 
jutro, na koszt p. Paryiewicza,, zbie 
rze się a v  szpitalu krakoAvskim konsy­
lium lekarskie, które zdecyduje o spo 
sobie l e c z e n i a  chorej. Według opm i 
lekarzy szpitalnych choroba Pary  lew i 
czowej AA7y n ik ła .  w7skutek utworzenia 
i Ja  się av żołądku jakiegoś nowotworu

Technik z Będzina
podrabiał książeczki oszczęd­

nościowe
CHORZÓW, 23. 2. Wczoraj w są­

dzie Okręgowym w Chorzowie rozpa­
trywano sprawę przeciwko Czesław. 
w i Zygmuntowi z Będzina, oskarża^  
mu o fałszowanie książeczek oszczęd-- 
nościowych PKC. Zygmunt z zawódif 
technik, podrabiał książeczki oszczęd­
nościowe, av pisy wat w nie większe 
h woty pieniężne i następnie ksią&eiz 
ki te zastawiał w sklepach wyłudzając 
w ten sposób na kredyt toAvary warto 
śni kilka tys. złotych. W wyniku roz- 
prawy sąd skazał Zygmunta na dwa 
lata wiezienia.

Fałszerze pieniędzy
w rękach policji

CHORZÓW, 22. 2 Organa po li­
cyjne wykryły szajkę fałszerzy 5 i 1U 
ziołowych monet Monety te wyrabia­
ne były w Warszawie, a kolportowane 
na Śląsku. Aresztowano 11 osób, m. 
m. obywatelkę niemiecką Gertrudę 
Schneiderową i Domieelę Chroookową 
z Łipin craz Tadeusza T ulińskJgo i 
Marię Kosińską z Warszawy.

0 sporcie i wychowaniu fizycznym
m ówił min. Ś w ię t o  s ła w sk i

W ARSZAW A, 23. 2. Na wczoraj­
szym plenarnym posiedzeniu Sejmu 
przystąpiono do debaty nad budżetem 
M inisterstwa W. R. i O. P.

W dyskusji b. długie przemówie­
nie Avygłosił pos. Wójtowie;: stając w 
obronie Zw. Nauczycielstwa Polskie­
go (Z N. P ). Między innymi mówca 
podkreśla, ze akcja protestów w spra- 
Avie rzekomego bezbożnictwa niektó­
rych nauczycieli robi swoje, bo cały 
szereg ludzi wierzy w to, że nauczy­

ciel jest komunistą. Uhokwam — o- 
świadcza mówca — że niektóre poważ 
ne osobistości poddały się tym bh,d- 
uym informacjom i nastawieniom.

Z kolei przemówienie wygłosił mi­
nister Swiętoslawski. Bardzo długi o 
stęp swoich wywodów p. minister po 
ŚAvięeił sprawie przysposobienia woj­
skowego i rozwoju sportu w Polsce.-- 
P. m inister oświadczył, że obciążenie 
m inistra IV. R. i O. F. odpowiedzial­
nością za prace W F. i PW . i sporto- 
Avą. a v  społeczeństwie jest tylko w CA?

ści słuszne. Istotnie minister W. R. i 
O P. odpoAviedzialny jest za PW. : 
WF. aa7 szkolnictwie, zaś P I  W F i P. 
W. — W tych sprawach na terenie 
szkolnictwa ma jedynie prawo przed­
staw iania ministrowi WR. i OT. wnio 
skÓAV i opimj. Odpoiviednie wnioski 
co do podniesienia W F. i W F. av szko 
i= h średnich i akademickich PU W r' 
i PW. przedstawił już ministerstwu 
WR. i O P., które je obecnie rozpali u 
F

Pos. K rupa zarzuca brak progra­
mów, oświadcza, że we wszvsikb’b za­
kresach działania PUW F. i PW pio 
gramy istnieją oddawna. Programy 
PW . z każdym rokiem doskonalone, 
przede wszystkim pod względem meto 
dy, były Avzorem dla państw ościen­
nych.

P. m inister stwierdza dalej, że Pol 
ska jedna z pierwszych wprowadziła 
PW . Spoio lat temu na dobrych pod 
staivach i na nas wzoroivuly się i wzo 
ru ją  różne narody. Przysposobienie

Zażarte walki
na ulicach Oviedo

HV1LA, 22. 2. PAT. Korespondent 
H avasa donosi, że iwedług Aviadomosci 
z Valladolid dyw izja powstańców so 
stała  wczoraj rano zaatakoAvana na 
froncie Robla a v  pobliżu Matullona 
A tak został oparty .

Na froncie a v  A sturii ataki wojsk 
rządowych nie zdołały przełamać po 
zveji p o A V Ś ta ń c z y c h .

MADRYT, 22. 2. PAT. Korespon ­
dent Havasa donosi, iż, według wiado 
mości, otrzym anych z Gijon. Avojska 
rządowe zajęły Oviedo. Było to wy ni 
kiem oPcracyj, jakie rozw ijały się a - 

ciągu ostatnich dni. O godz. 4-ej rauc 
arty leria  rozpoczęła ostrzeliwać mia 
sto! N astępnie wojska rządowe przy -

siąpiły do ataku, zajm ując najglów 
niejsze połączenia komunikacj7jno mia 
sta. Najzaciętsze A valk i toczyły sic 
dokoła gmachu sierocińca, znajdujące 
go się na górze, dominującej nad m ia­
stem. Powstańcy staw iali zajadły 
opór.

W ojska rządowe weszły do m iasta 
przez bramę Nueva Sunc. Walki to­
czą się jeszcze dokoła placu Toro. \V ię 
ksza część miasta znajduje się już w 
rękach Avojsk rządowych.

Według komunikatu oficjalnego 
wojska rządowe dostały się głęboko 
do Oideda. gdzie toczą się obecnie wal 
ki. Oviedo jest ze wszystkich stron ot > 
czcne przez wojska rządowe.

wojskowe w liceach i gim nazjach jest 
obowiązkowe.

Poci względem urządzeń i sprzętu 
a nawet przy naszych stale maleją­
cych budżetach zrobiło się bardzo du­
żo, gdyż zwiększyliśmy nasz stan po­
siadania od r. 1927 o 300 procent, en 
•a« do instruktorów W F. to w 15 o- 

kręgoAvycb ośrodkach od 1930 r. wy­
produkowaliśmy na koszt PU W F i 
PW  17.200 instruktorów z pośród 
członków związków, stowarzyszeń W- 
F. i P. W. i klubów sportowych z cze 
go większość z ośrodków wiejskich i 
małomiasteczkowych.

PU W F. i PW. w bieżącym mie­
siącu zakończył prace badawcze zwią­
zane z projektem wprowadzenia ono- 

>-'zku W F. na pierwszym roczniku 
studiów i z odpowiednimi wnioskami 
wystąpi do Min. WR i UP.

Defetyzm społeczeństwa, jaki to 
warzvsz'd eolskie i opinii publicznej #■ 
racji udziału naszego ay igrzyskach o- 
Umpijskich, w y A v o la n y  został p r o p a ­
gandowym nastawieniem Niemców w 
kierunku „medalowym" to znaczy i ‘‘i  

dem d o  z d o b y c ia  największej ilości 
m e d a l i ,  k t ó r y c h  nasi olimpijczycy 
maio przyAyieźli do kraju

B jd ż e t  m in is te rs tw a  przemysłu
na plenum sejmu

W ARSZAW A, 23. 2. P 0 zakończe­
niu debaty nad budżetem m i n .  ośw:uv> 
- e j m  p r z y s t ą p i ł  do r o z p r a ,A \Ą  nnd nuu 
ż e t e m  m i n .  p r z e m y s ł u  i handlu.

R eferen t pos. SoAviński poruszając 
problem  uprzem ysłow ienia k ra ju  s ta -  
.<* na stanoAvisku, że należy dążyć do 
ujednolicenia poglądÓAY rządu i społe- 
< zeństAva, aby m ożna było harm onize 
wać energię potencjalną i dynam iczną 
całego narodu a v  jeden zgodny ruch( 
W  4-letnim  planie inw estycyjnym  
chciałby spraw ozdaw ca widzieć począ- 
lek planoAvego m arszu, do u p r z e m y  sio 
w ienia Polski.
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Z KRAJU
ZNÓW KAIASTKOFA NA Kol*.

„PAWEŁ*.

A  sobotą o godzinie 16.30 w ydarzył sią 
na Kopalni „Faw oU  w Cbebziu tragiczny  
\vypadek, który pociągną! za sobą trzy o- 
tiary  ludzkie.

Na jednym z pokładów oberwały sit; 
zwały tyągia, grzebiąc pod sobą trzech 
górników Wjncząio natychmiasi akcją ra 
tunkową i kuiumna dotarła o godzinie 
£230 do pierwszego zasypanego iadowa 
Cza Teodira Krzymjczka, który pod zw 
łami węgla poniósł śmierć. W trzy godzi 
ny później kolumna ratownicza odicopa 
la zwłoki pozostałych dwuch górników: 
rębacza Jan a  Czerwińskiego oraz iadowa 
cza Jerzego śliwką. Zwłoki ofiar przewie­
ziono do kostnicy w Goduli.

K atastrofa wydarzyła się w tym sa. 
mym miejscu, w którym 10 bn>. ponieśli 
śmierć trzej górnicy w tych samych oko 
licznościach. Władze górnicze prowndzą- 
do chodzenia celem usta lin ia  przyczyny 
katastrofy.

POMYSŁOWY ZŁODZIEJ 
SAMOCHODU

• icaryk Zieliński, kierowca, posługu. 
się podstępnie wyłudzonym biletem

ego znajomego pracownika firm y „Pol 
śni F iat" w Łodzi, kazał sobie wydać b  

salonu wystawowego samochód.
W zdobytym w ten sposób luksuso­

wym wozie, opuścił natychm iast Łódź, u 
dając się do Warszawy W Sochaczewie 
nastąpiła katastrofa, auto rozbiło się iZe 
liński nie tracąo tupetu zatelefonował do 
centrali „Polskiego F iata" w Warszawie 
żądając wozu; któryby ściągnął rozbity 
samochód do naprawy.

F irm a, nie podejrzewając niczego speł 
niła życzenie osziusta.

i ‘o gruntownym remoncie Zieliński przy 
pomocy m ecaanika sprzedał samochód 
za 1100 zł niejakiemu Świątkowskiemu.

W krótce oszusttwc wyszło na jaw, za 
Zielińskim rozesłano listy  gończe.

M. Kielce w dziejach odrodzonej Polski
O upamiętnienie sławnej przeszłości

iW, czasie konferencji z przedstawicie 
łami Zarządu Miejskiego lłady A r'ysiycz 
no — Konsi w atorskitj i Konserwatorem 
car. kieleckiego — zainicjował pan woje 
woda Kielecki dr. Władysław Dziadosz, 
akcję, m ającą ua celu upamiętnienie hi­
storycznych dni sierpnie wy cii 1914 r. na 
terenie miasta i tworzenia się w Kiel, 
each Pici wsiej Brygady Legionów po l­
skich.

Ścisły związek Kielc z pierwszymi wal 
kami o Niepodległość Pciski z okresu 
1914 r  winieii zyskać zewnętrzny wyraz, 
który byłby upamiętnieniem tego znacie 
nia na przysziośs.

Upamiętnienia wym agają miejsca pier 
wszyeh potyczek z 1914 r ,  oraz miejsca 
kwater, komend i od di za i i w Legionów 
Polskich. Wykonane w ubiegłym roku ta 
blice pamiątkowe w gmachu Urzędu w o 
jewouzkiego są juz zapoczątkowaniem 
tjch  prac, które rozszrzyś należy na ca­
łość miasta. Oczywiście nasuwa się tu ko 
nieczność odpov/iedniego przemyślenia i 
opiacowauia pragram u, którgo uraczywi_ 
sinienie harmonizowałoby z, powagą i do 
mosłośeią upamiętnionej chwili dziejo­
wej

Zagadnienia te były przedmiotem ob­
rad miejskiej Rady Artystyczno — Kon

sei watonskiej ua posiedzeniu w dniu 13 
iuicgo br. Rada jednogłośnie podjęła się 
zrealizowania zainicjowanych przez pa 

na wojewodę zamierzeń. Celem usprawnię 
ma prac wymagającymi zebrania i opra­
cowania m ateriałów historycznych i odnoś 
iych projektów wyłoniono zostały Korni 
sje. historyczna i artystyczno — techniez 
na, które bezwłocznie przystąpiły do od­
nośnych prac. Dążeniem bowiem Miej 
skiej Rady Artystyczne — Konserwator 
skiej jest ,aby realizacja omawianych za­
mierzeń jak  najrychlej została podjęta i 
aby do sierpnia rb. została ukończona.

Dałoby to bowiem zapewne możność 
goszczenia w iKelcach dorocznego Zjazdu 
Legionistów Polskich Wówczas też nastą 
piłoby odsłonięcie tablic i innyrh dzieł 
pamiątkowych na terenie miasta.

W związku z uchwalą z dsia 15.12.1936 r. 
wznowiła Rada Artystyczno — Konserwa 

cc; a ty uau ustaleniem herbu mia 
sta Kielc, dotychczas nie zatwierdzonego. 
Jako wytyczne dla specjalnej Komisji — 
ustalono aby w herbie uwzględnione zoeta 
ły następujące symbole: 1) mityczna prze 
szłość słowiańska gór świętokrzyskich, 
2) godło Kielc biskupich i 3 synd ol walk 
o niepodległość.

Krwawe porachunki m-gdzy ofścsrami
unegdaj w Warszawie przed domem 

nr. 7 w Alei 3 Maja, zos'ał postrzelony z 
rewolweru przez ppłk. w stanie spoczyń, 
ku, Gazdowskiego, kpt. W ładysław Suma 
ra, zamieszkały w tymże domu.

Rannego w pachwiną kapitana przewie 
ziouo taksówką do szpitala Ujazdowskie 
go. Kpt. ? u mai a wyszedł jak zwykle m  
no do pracy. Przed bramą przystąpił do 
niego znajomy ppłk. Gazdowski, który wy 
ją ł rewolwer i dal do kapitana 
ti/,y szybko następujące po sobię strzały, 
z hłńrych jeden tra f ił go w pać’.wfn'ę 

Ranny usiłował wrócić do mieszkania,

Antoni Kram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
aji-

Współczesna powieść sensacyjna

(Strzeszczenie początku powieści).
Nad lasami puszczy tucholskiej była 

pogodna noc. — Wiktor Ruteeki, 
przebywający tu na letnisku ,nie mogąc 
zasuąć, wałęsał się nad brzegiem jeziora, 
znajdującego się w pobliżu lasu i rozkwi 
tłycb kwiatami pól.

Ciszę nocy przerwał warkot motoru a 
» pwenym czasie Ruteeki, ukryty w kw a 

h, ujrzał lądującego na spadochronie 
iobliżu jeziora jakiegoś tajemniczego 

.bulka.

Dręczony tymi m yślam i, .W iktor 
natężał słuch cłalej, jednakże, rzeko 
m y W ładysław  G ry i .-ki mikizał już 
teraz , za ję ty  składaniem  spadochronu 
do środka którego włożył zd jęte kom 
hinezony.

Zw inąwszy płótno w dość znacz­
nych rozm iarów tłum ok, nieznajom e 
począł obchodź.-** brzegi jeziora, zbli­
żając się w stronę ukry tego  WTiktora.

R uteeki wsunął się jeszcze głębiej 
w zarośla, k tóre w ydały przytem  dość 
głośny szelest, podejrzany  na tle pa 
nu jąccj dokoła ciszy.

In tru z  zatrzym ał się i zwrócił gło , 
wę w tam tym  kierunku.

— Zginąłem... — pom yślał stu  
(lent, zdając sobie doskonale spraw ę, 
że skoro tylko zostanie odkry ty , ta m ­
ten  nie omieszka pozbyć się jedynego 
. tak  niebezpiecznego św iadka p ie r ­
wszych poczynać. Że napew no jest 
uzbrojony, a  przede w szystkim  bez 
porów nania  silniejszym  od szczupłego 
studenta, w  co Ruteeki nio wątpił ani

jednak przed domem nr. 3 upadł i stracił 
przytomność. Po strzałach ppłk Gazdów 
sk: scnow.ał rewolwer do kieszeni i spo­

ilt na pojawienie się policji i 
żandermef ii

Według zeznań świadków Gazdowski 
czekał na kpt. Sumarę chodząc przed je­
go domem już od g. 6 rano. Zajście wy ni 
kto prawdopodobnie ua tle meporozu 
mień osobistych. Kpt. Sum ara mieszkał 
w domu i.r 7 w AJei 3 Maja nd trżech lat 
wraz z żoną i dwojgiem lzieci. Ppłk. Gaz 
dowski niedawn ? przyjechał z W ilna Do 
cnorlzenie pro wad; j żandarmeria.

chwili. Mimo to, nie m ając innego 
wyjiścia, , postanow ił, n a  w ypadek 
odkrycia swej kry jów ki, zaatakow ać 
tam tego niespodziewanie. — Jeden  
potężny skok, uderzenie pięściam i w 
p iersi i in truz, tracąc równowagę, 
w padnie z dość wysokiego w tym  
m iejscu brzegu do wody. A  zanim  
zdąży wydostać się n a  brzeg, będzie 
dość czasu na  ucieczkę — obliczał 
Ruteeki, śledząc pilnie podejrzane 
ruchy domniemanego przeciw nika.

Ale w tej chwili zerw ał się nagle 
dość silny podm uch w ia tru  i gęsto 
obrosły krzew am i i trzc iną  brzeg j e ­
ziora rozszum iał się wokoło, co p ra w ­
dopodobnie uspokoiło Grybskiego, 
gdyż postępując dalej brzegiem  jezio­
ra, m ruknął pod nosem:

— Głupstwo... w ia tr  się poderw ał . 
N ajgłębiej m usi być w tym  m iejscu
— rzekł, s ta jąc  o k ilka kroków o I  
kryjów ki W iktora. — B rzeg wysoki 
a w takim  m ejscu pow inna być g łę ­
bia. Spraw dzim y — dodał i biała 
sm uga św ia tli musnęła powierzchnię 
wody.

— No tak  — stw ierdził i. zgasiw ­
szy la ta rkę , wrócił na dawne miejsca 
1 z widocznym w ysiłkiem  począł c ią ­
gnąć zw inięty spadochron w kierunku 
brzegu. — P rzydałoby się obciążeni?
— zauw ażył, rozglądając się dokoła 
i przyśw iecając sobie la ta rką . W kró t­
ce dojrzał dość znacznych rozm iarów 
kam ień, podniósł go i, przyw iązaw szy 
do płócien, zepchnął razem  do wody.

— Ot i koniec mojego pierwszego 
i jedynego dotąd wyczynu lotniczego

-- stw ierdził, kiedy rozdarta«z  plus 
kiem w oda zam knęła się z powrotem , 
pochłaniając spadochron.

A teraz  czas ci w drogę, panie 
W ładysław ie G rybski; nie zapom inaj, 
że na rano  musisz stanąć w  Pozna­
niu... Czeka cię tam  robótka, pop łatna  
w praw dzie a 'e  i rów nie niebezpiecz­
na. M iejmy jednak  nadzieję, że w szy­
stko skończy się dobrze i Raehmi! 
G uterm an, vel W ładzio Grybski. 
w krótce się stan ie  milionerem... TTe, 
be, he!., zaśm iał się i w chwilę pó? 
n iej jego barczysta, szeroko rozrosła 
sy lw etka w siąknęła bezszelestnie w 
głuchą pom rokę nocy.

Ruteeki wyszedł z ukrycia. W  pi-u* 
wszej chwili m iał zam iar udać się w 
ślad za owym tajem niczym  człow ie­
kiem, k tórego w yraziste  rysy  z a p a ­
m iętał doskorale, jednakże po głęb 
,.zym zastanow ieniu, uznał ten  krok 
i a niecelowy. Po nocy było zbyt łatw o 
albo u tracić : przed oczu śledzonego, 
albo też rów nie łatw o zostać odkry 
tym  Postanow ił na tom iast zaraz r a ­
to  udać się do Poznania, gdzie miał 
nadzieję odszukać tego tajem niczego 
jegom ościa i oddać go pod czujną ob­
serw ację odpowiednich czynników. 
Spodziewał się bowiem, w nioskując 
z jego własnych słów, że skoro zamio 
rza w ystępow ać o fic jaln ie  pod na­
zwiskiem  W ładysław a Grybskiego, to 
/ tak  samo zostanie zam eldow any w 
urzędzie re jestracy jnym . W zm ianka 
o trudne j pracy  na teren ie  Poznania, 
w skazyw ała w yraźnie, że nie będzie 
się można uporać z tym  w przeciągu 
łró tk ieg o  czanu.

Po tego rodzaju  rozw ażaniach, 
W ik to r Rutec-ki, rezygnując z śledze­
nia G uterm ana vol Grybskiego, skie 
row ał się w  stronę wioski, aby udać 
eię na  zasłużony spoczynek.

Isto tn ie , odpoczynek był zasłużo­
ny, choć młody studen t nie oceniał 
jeszcze w te j chwili należycie, jak  
wiele zdobył te j nocy i jak ie  brzem ion

o:.:'-

him  Beck w Monte Carlo. Z pra ­
wej jego małżonka, z lewej córka.

t I I I  W : n  ̂ W r l W f f l n M T T i T f m n  ' ' 1V *TwT i «< "TH

ZAPOWIEDŹ WCZESNEJ WIOSNY.

Ju ż  przed dwoma tygodniami not owa 
no pojawienie się przedwczesno na wy, 
brzeżu polskim i wogóle Kaszubach 
chm ar skowronków i szpaków.

Obecnie skowronki masami pojawiły 
sią na polach położonych tuż nad brzega 
mi otwartego Bałtyku. Na półwyspie Hel 
skim, który stanowi drogą naturalną, 
wiosennego piactwa, pomimo bardzo 
wczesnej pory, prnuje ożywiony ciąg ła ­
będzi i licznych gęsi, w kierunku wschód 
nim. Wczesny ten ciąg o tyle jert osobli­
wy, że zatoka Pucka jest lodem pokryta 
Trzeba nadmieni,a że właściwy ciąg pta 
ków, tak lądowych, jak i wodnych, przy 
pada ua marzec i kwiecień, resz'ki jed . 
nak ptuków, mianowicie te, których oj­
czyzna leży bardzo daleko na lółnocy l 
dopiero późno staje sią dla nich przystąp 
na, lecą w maju, a nawet na początku 
czerwca

ne będą w skutkach te k ró tk ie  nhwilo 
nocnej w ypraw y nad jezioro.

Rozdział I I .

Tajemnicza eksplozja.
Po operze, inżynier S tan isław  

B urski odwiózł narzeczoną do domu 
Pożegnali się na schodach, po ozjm  
p an n a  Jad w ig a  p róchn icka  zniknęła 
w swym  pokoiku, a m łody inżynier 
szybko, z jak im ś podejrzanym  p o ­
śpiechem zbiegł ze schodów i, n ie  cze­
kając  na tram w aj, udał się do domu.

Uszedłszy kilkanaście kroków* 
spojrzał na zegrek. Zaklął, co zda­
rzało m u się jedynie w chwilach w y­
jątkow ego niepowodzenia. Dochodziła 
godzina dw unasta. Tymczasem z H u ­
czę wsk im umówił się na  jedenastą . — 
Co będzie, jeśli Ludw ik, zn iecierp li­
wiony oczekiwaniem, pojechał do do- 
mu?.. — pom yślał z niepokojem , przy 
uag la jąc  kroku. — A przecież dzisiaą  
nieodwołalnie, m iała się odbyć o s ta t­
n ia próba na' w iększą odległość...

— W szystko przez g łupią  operę, 
k tó ra  przeciągnęła się tak  długo - -  
wyrzucał sobie w podrażnieniu , nie 
chcąc winić swej narzeczonej, k tó ra  
nam ów iła go na  dzisiejsze p rzedsta­
wienie. t  1 * 1  - •

— N aturan ie, ze Ja d źk a  nie^ win-
j a  uspraw iedliw iał ją  — gdyż sam
p.vłem najpew niejszy, że zdążę na  
jedenastą do domu... No, niech bym  
naw et sp ó ź n ił się kw adrans, dw adzie­
ścia m inu t — Ludw ik zaczekałby me 
w ątpliw ie, ale godzinę...

P rzysp ieszy ł jeszcze kroku i w 
k ilka  m inut później zatrzym ał  ̂ się 
przed bram ą kam ienicy, w k tó re j na  
drugim  piętize  oficyny zajm ow ał k a ­
w alerskie m ieszkanie, złożone z dw om  
pokoi i kuchni. M iał swój klucz <-d 
bram y, nie potrzebow ał więc dzwonić 
na  stróża.

a. c. n.
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O P I N I A  E U R O P Y
wobec deklaracji płk. Koca

Dzienniki paryskie ogłaszają w 
dalszym ciągu informacje telegraficz­
ne z Warszawy, wykazując duże za ­
ciekawienie zapowiedzianym na nie 
dzielę przemówieniem płk. Koca.

„I xcebior“ w depeszy z W arsza­
wy p. t. ,,0 Zjednoczenie narodowe w 
Polsce" twieidzi, że 
przemówienie płk. Koca będzie pun­
ktem wyjścia do stworzenia jedności 
narodowej w Polsce.

„Paris Soir“ zastanawia się nul 
skutkami jakie wywrze mowa p in  
Koca na sytuację wewnętrzno-poli 
tyczną w Polsce, a zwłaszcza na sy 
tuacię partyj politycznych.

„Petit Parisien“ przypuszcza, żc 
treścią mowy pik. Koca będzie zjedno 
ozenie patriotyczne społeczeństwa. P . 
smo podkreśla doniosłą rolę, którą od­
grywa w Polsce Marszalek Śmigły ■■ 
Rydz którego „wszechstronność i nie­
zawisłość umysłu 0raz koncepcji u- 
znają wszyscy. Pismo charakteryzuje 
dalej deklarację płk. Koca jako 
zapowiedź konsolidacji narodowej, 
która obejmie jak najszersze odłamy 

społeczeństwa.
Prasa niemiecka w dalszym ciągu

z dużym zainteresowaniem omawia za 
powiedź deklaracji płk. Koca. Na pod 
stawie informaeyj, zaczerpniętych z 
prasy polskiej, dziennilj. niemieckie; 
dużo miejsca poświęcają przypuszcze­
niom na temat rozwoju sytuacji we- 
wnętrzno - politycznej w Polsce, uv/a 
żając, że
dzień 21 lutego będzie punktem zwroi 
nym w kształtowaniu życia polityczne 

go w kraju.
Prasa angielska pisze, że niedziel 

na deklaracja płk. Koca jest jednym z 
najbardziej doniosłych wydarzeń poli 
tycznych w Polsce od śmierci Marsza? 
ka Piłsudskiego"-

Prasa włoska, komentując niedziel 
rą  mowę płk. Koca, podkreśla, że 
wystąpienie to jest doniosłym wyda - 

rżeniem dla Polski.
Pismo ogłasza wiele przypuszczeń 

na temat założeń ideowych, które b ę ­

dą podstawą nowej organizacji życia 
politycznego w Polsce.

Szereg dzienników wiedeńskich za 
mieściło dziś artykuły i koresponden 
cje z Warszawy na temat sytuacji po 
litycznej w Polsce w nawiązaniu do 
niedzielnej mowy płk. Koca.

, Neues Wiener Tageblatt" ogłasza 
obszerny życiorys pik. Koca, podkre­
ślając, że cieszy się on zaufaniem 
Marszałka Śmigłego - Rydza .

„Neues Wiener Journal" ogłasza 
dziś charakterystyki Prezydenta Mo­
ścickiego, Marszałka Śmigłego - R y­
dza i premiera śkładkowskiego.

Prasa austriacka wysuwa najroz­
maitsze przypuszczenia na temat r< z 
woju sytuacji wewnętrzno - politycz­
nej w Polsce, świadczące 
o dużym zo/nteresowaniu, jakie budzi 
w austriackich lodach politycznych de 

klaracja płk. Koca.

Z niżka  cen 11
Okularowe szkła lioćen sfock a zł. 4 
D w uogniskow e (bifokałne) zł. 10 

1 oleca O PTY K  S PE C JA L IST A

Józef Fełsenstein
B ĘDZIN, M ałachow skiego 6 (Dom  

B eieszk ou ), I<‘l <i.łS8.
D ostawca U bezpieczalni Społecznej 
U W AG A: N aszych PT K lientów  z 
D ąbrowy Górn. prosim y z receptam i 
U bezpieczalni zwracać s ię  wprost 

do nas.

ANI JEDNO DZIECKO W POL- 
SCE NIE MOŻE BYC GŁODNE
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Król belgijski, Leopold, zwiedzał w tych dniach belgijski okręg w» 
głowy (Mons), interesując się sytuacją w stanie zatrudnienia i płac robot­
niczych. Na zdjęciu kroi Leopold w rozmowie z rodziną górniczą.

Wicekról Abisynii Graziani, na kto 
rego przed kilku dniami dokonano za 
machu bombowego.

Zmiana granic
województw

Biada M inistrów  powzięła uchwałę, 
k tó iej następstw em  będzie gruntowna  
zm iana gran ie 4 województw: poznańskie 
go, pom orskiego, łódzkiego i warszaw­
skiego.

Ogółem 15 powiatów  zm ieni sw ą doty  
chcziasową p izyn ależncść wojewódzką

I lak w ięc: p ow iaty  bydgoski, bydgo* 
ki m iejsk i, inow rocław ski, inowroe*aw  
sk i m iejski, szubiński i  w yrzyski, wchc„ 
dzące dotąd w skład woj. poznańskiego, 
wcielone zostają  do woj. pomorskiego* 
powiaty n ieszaw ski, w łocław ski, lipno w 
sk i i  rypiński, należące dotąd do woj. 
w arszaw skiego, -wejdą w skład woj. p o ­
m orskiego; pow. kalisk i, koniński, koKki 
i  turecki, dotychczas zaliczane do woj. 
lóuzkiego, wcielone będą do w oj. poznaft 
skiego. w reszcie woj. w arszawskie otrzy­
ma od woj. pom orskiego pow iat działdo*  
ski.

Czy jesteś członkiem 
L O. P. P.

„Na jednym wspólnym froncie,
który się nazywa przyszłością Polski”

Ze szpalt gazet, z głośników 
radiow ych —  popłynęły do całego 
N arodu słowa mocne, słowa pełne 
treści, słowa, ktcrych doniosło-je, 
znaczenie wielkie, wagę ogrom ną 
rozum ie i odczuwa każdy Polak.

Pułkow nik Adam  Koc, jeden z 
najlepszych żołnierzy Józefa P ił 
sudskiego, człowiek* którego całe 
życie było jednym  pasmem ofiar 
i p racy  dla Ojczyzny —  przed ca 
Jym Narodem rozwinął m yśli i 
wezwania, zaw arte wt pam iętnej mo 
wie M arszalka E dw arda Śmigłego- 
Rydza, wygłoszonej na zjeździe to 
warzyszy broni, w dniu 24 m aja 
r. ub.

Czyż trzeba pokreślać donio 
słość wypowiedzi pułk. Koca, czyż 
trzeba udowadniać ogromne ich 
znaczenie" Odpowiedź może być 
jedna —  nie! Nie trzeba podkre­
ślać, nie trzeba nikom u tłum aczyć 
jak wielkie znaczenie, jaką  donio 
słość ogrom ną posiada wszystko to, 
eo w niedzielę powiedział pułk. 
Koc do milionów Polaków. Nie 
trzeba —  deklaracja ta  bowiem od­
pow iada w pełni najgłębszym , naj 
bardziej podstawowym  dążeniom i

pragnieniom  N arodu Polskiego. 
Zdrowy in stynk t N arodu odczuwał 
jej potrzebę, zrozum iał jej donio­
słość.

Gdy w dniu 24 m aja  1936 r. 
M arszałek Śm igły-Rydz rzucił ba 
sło „podciągnięcia Polski wzwyż", 
gdy mówił, że wokół tego hasła 
skupić się muszą wszystkie twórcze 
siły N arodu —  w społeczeństwie 
polskim  pow stała świadomość, iż 
tak  być m usi, że to jest nakaz pol­
skiej rac ji stanu.

Cel, do którego dążyć trzeba 
został ustalony. Je s t nim* w n a j­
szerszym tego słowa znaczeniu 
obrona Polski, jest nim  dążenie do 
potęgi Rzeczypospolitej. N aród zro 
zum iał, odczuł, że < ’u tak  wielkie 
go osiągnąć nie można w rozbiciu 
i rozterce, że podstawowym  w aru u 
kiem realizacji tak ich  założeń jest 
skoncentrow anie wysiłku, j e s t  zgorł 
ne współdziałanie w szystkich Pola 
ków w pracy  dla dobra Polski.

D eklaracja ideowa, wygłoszona 
przez pułk Koca dała odpowiedz 
na wszystkie najbardziej podsta­
wowe kwestie, w ypływ ające z ży­

cia wielkiego N arodu w potężnym  
Państw ie. Mówił pułk. Koc o arm ii 
polskiej, tej gw arantce niezależne­
go b y tu  państwowego, otoczonej 
m iłością całego N arodu, mówił o 
konieczności zespolenia wszystkich 
tw órczych sił społecznych, mówił o 
Państw ie i Narodzie, jako dwóch 
pojęciach na jednej płaszczyźnie 
leżących, o stosunkach społecznych 
w Państw ie, o działaniach odśrod­
kowych, rozładowujących energie 
narodow ą, o zasadach polskiej, go­
spodarki o jednej z najw ażniej­
szych spraw  —  problemie wsi, o 
ku ltu rze polskiej, o kw iestii m niej 
szóści narodowych i spraw ie żydów 
skiej specjalnie... Mówi jednym  
słowem o tych wszystkich zagad 
nieniach, kwTestiach i spraw ach 
k tóre  składają się na  całokształt 
życia polskiego. D ał odpowiedź na 
wszystkie dręczące nas py tan ia  i 
wątpliwości, przełożył na  język 
ideologii życia codziennego podsta 
wowe idee i hasła  rzucone przez 
W odza Naczelnego.

P ułk . Adam Koc w deklaracji 
swojej dał N arodowi wytyczne, jak 
m ają  bye zbierane —  określm y to

słowam i W odza —  „te drobne war 
lości, k tóre  w sumie swojej dają w 
m om entach ważnych i wielkich dla 
P aństw a szeroki oddech, dają moż­
liwość wielkich zamysłów i dają 
siłę i rozmach ram ienia".

W ielkm są i brzemienne w ski.t 
ki dnie dzisiejsze. O tym  pisać nie 
trzeba, to każdy czuje, każdy wi 
Jzi, każdy rozumie. Słowa Marsza! 
ka Śmigłego Rydza —  „Niech nas 
nie m am i spokój, niech nas mo 
m am i to. że m am y Polskę wolną- 
ze stałym i gran icam i“ —  nie po 
irzebują być dziś powtarzane.

W iem y wszyscy, że jak najwię 
cej dłoni chwycić musi ów łańcuch 
k tó ry  jednym  końcem jest do F<«1 
ski przytw ierdzony, że dłonie te 
muszą łańcuch przerzucony przez 
ram ię ciągnąć i ciągnąć, chociażby 
w krzyżach trzeszczało.

M amy cele naczelne, m am y 
wskazania, jak  do celów tych rią 
żyć i staniem y wszyscy „na jednym  
wspólnym  froncie, k tó ry  się nazy 
wa przyszłością Polski, na jedny.u 
wspólnym odcinku, ktorego żaden 
podkop nie rozdzieli 1“

Kos.
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Proilem sf dnia
Aby człowiek człowiekowi

stał się przyjacielem”99

Ja k  wczoraj pokrótce podaliśmy, 
w nb. niedzielę w Domu Społecznym 
ndbyła się uroczy stość przyrzeczenia 
nowopowstałego Zv,riązku przyjaźni, 
którego założycielem i prezesem zarzą 
du powiatowego jesu p. Roman Ch j -  
iewieki. On też pierwszy złożył p rzy ­
rzeczenie, a po nim złożyło je  3't> 
członków Związku. Przyrzenie to 
brzmi jak  następuje.

„Przystępując w pełni świadomo­
ści swych obowiązków i praw do
„Związku Przyjaźni'*, przyrzekam u
roezyscie strzec honoru 

która ludzi
czy, — realizować w 
przyjaźni, aby człowiek

;Wego r swej 
pracy jedno- 

zasadę 
człowiekowi

życiu

stał się przyjacielem, — i wierną służ 
bą stwierdzić miłość Polski, Ojczyzny 
inojej“.

Z pośród przemówień które wygło­
szono na tej uroczystości szczegółem 
gorący oddźwięk na sali wywołało 
przemówienie posła Madeyskiego, gdy 
występował przeciwko m aterial i styc-: 
nemu poglądowi na zagadnienia spo­
łeczne.

Na potrzebę obrony państw a nie 
tylko z karabinem w ręku,, ale też
przez wzmocnienie spójni duchowej 
fearodu wskazał p. starosta Boxa, a 
pos.Kaczkowski mówił o istnieniu poi 
skiej myśli społecznej. Dzięki niej me 
potrzebujemy szukać obcych wzorów.

Jako  motto tych przemówień słu 
żyły myśli Józefa Piłsudskiego, A da­
m a Skwarczyńsldego i Edw arda Abra 
mowskiego, umieszczone na końcu 
legitym acji członków Związku Ptrzy- 

; -jaźni.
Przytaczam y z nich dwie, aby czy 

telnicy zrozumieli ideę przewodnią 
Związku przyjaźni. A więc Adam 
Śkwarczyński pisze:

Dzisiejsze pokolenie byłoby pokole 
niem karłów, gdyby nie potrafiło wy­
krzesać w sobie DUCHA ZDOBYW - 
OÓW, rozpalić entuzjazmu do czynu, 
do praktyki, d0 realizacji...

A oto myśl Edw arda Abramów- 
ykiego:

Naród w którym uczucia przyjaźni 
«ą rozwinięte, gdzie zandust sobko- 
etwa i egoizmu panuje przyrodzona 
potrzeba wzajemnej pomocy, beziute- 
resowanego wspomagania się na wszy 
Btkich polach życia — naród taki zna­
lazł już moc niezwyciężoną, rozwiązał 
iragadkę wolności dobrobytu.

i W —

Dla uzupełnienia ideowej treść. 
Związku w arto tu  jeszcze przytoczyć 
paragraf pierwszy sta tu tu : Brzmi on 
jak  następuje:

Stowarzyszenie Zw iąick Przyjaź-
ni” jest zrzeszeniem ludzi pracy, kló 
rzy poprzez przyjaźń, wzajemną po ­
moc i urabianie mocnych charakterów 
kształtują tym człowieka czynu i dążą 
uo wielkości Polski.

Przytoczone tu wskazania jak

sam nastrój na niedzielnej uroczysto­
ści w Domu Społecznym wyraźnie m '- 
wią o tym. że Związek Przyjaźni jest 
organizacją nawskroś idealistyczną 
pozbawioną pierw iastka w alki o ko • 
rzyści m aterialne dla swych członków. 
Chce dla nich korzyści ważniejszych, 
bo moralny cli.

Dlatego Związek P rzyjaźni zajmu 
je w naszych warunkach pozycję zu­
pełnie odrębną i godną szczególnej u- 
wagi społeczeństwa.

Oo akcji zjednoczenia narodowego
Z g ło ś-:e organizacyi

D eklaracja Adama Koca oczeki­
wana przez cały naród polski z du 
żyrn napięciem, wywołała bardzo g łę ­
bokie zainteresowanie wśród najszer­
szych rzesz Polski. Sekretariat pułk. 
Koca prz\ ul. M atejki 3 w W arszawie 
otrzym uje ze wszystkich stron kraju 
zgłoszenia do akcji zjednoczenia na 
'•odoweggo

Jako jedno z pierwszych wystoso­
wało

naczelnictwo Związku Harcerstwa 
Polskiego

odezwę do ogółu harcerstw a n astęp u ­
jącej treści:

Harcerze ł Harcerki!
W okresie walk o Niepodległość 

narcerstwo stanęło w pierwszym szo- 
l e g u  walczących o wolność. Ocenę n a ­
szych bojowych zasług dał nam M ar­
szałek Piłsudski, patron  naszego zwoą 
zku osobnym rozkazem z lipca 1921 r. 
Dziś wśród niezmiernie ciężkich w a ­
runków zewnętrznych i wewnętrz­
nych trzeba w solidarnej pracy stwo - 
rzyć rzetelną potęgę narodu i pań ­
stwa. Przez M arszałka Śmigłego-Ro­
dzą Naczelnego Wodza Armii zostało 
rzucone hasło dźwigania Polski w

zwyż na drodze zespolenia społeczeń­
stwa i rzetelnego wysiłku wszystkim  
Polaków.

Harcerze i Harcerki! W ypisaliśmy 
i a swoim sztandarze, że chcemy być 
awangardą armii, pracy, że śm iał) 
tworzyć będziemy młodą silną Polskę, 
że z naszych szeregów będą wycho­
dzić ludzie mocni, dobrzy o b y w ate l 
i żołnierze, że życie nasze przepoi 
praw da polegająca na zgodności ha 
eła z czynami. Na takich zasadach 
opierając się deklarujem y swoją nio 
złomną wolę wzięcia czynnego udziału 
w tej wielkiej pracy, którą podoj 
muje się dziś zgodnie z hasłami rzu 
conymi przez M arszałka Śmigłego 
Rydza spadkobiercą idei naszego 
Wielkiego Patrona".

Odezwę podpisali przewodniczący 
Z. H. P. W ojewoda śląski dr. Michał 
Grażyński oraz sekretarz generalny 
Związku ragi’. Józef Sosnowski.

Ponadto akces do akcji pułk. K o j i  
zgłosili już: Zw. Oficerów Rezerwy, 
prezydium Federacji Polskich Z w ią ; 
ków Obrońców Ojczyzny, oraz władzo 
główne Związku Strzeleckiego.

11 godzin w zawalonym szybiku
Uratowanie rebotnika spod zwałów ziemi

Antoni Rudka z Klimontowa zaję 
ty był na terenach b. kopalni „Orion" 
w Sosiiowcu wydobywaniem drzewa z 
wyeksploatowanego bieda - szybu, 
czyli

t. zw. rabowaniem szybiku.
Rudka wydobył drzewo tak nie-

W i? A Ż E N IĄ  Z W ID O W N I:

Raz się tylko ży|e
Komedia w 3 aktach Stefana K o r z y ń s k ie g o

Atmosfera m oralna w „Raz s ę 
tylko żyje", jak  w wielu innych ko­
mediach Kiedrzyńskiego bardzo nio 
wyraźna.

Sekretarz architekta Czerczyńskm 
go odbiera swemu szefowi młodą żonę 
s. wiedzą i na oczach męża, kochają­
cego Ju lię  bez pamięci. Sekretarz 
nazwiskiem Kłusek liczy na wysokie 
alimenty, I tó re  dostanie wraz z Ju lią  
Na horyzoncie zjaw ia się jednak bo­
gata i ładna wdowa Eliza Nissen i za 
Liera Ju lii przystojnego chłopaczka, 
Jitóry jest zdania, że g run t to forsa. 
Ju lia  w raca w stęsknione ramiona 
starszego od siebie męża i kurtyna 
it pada.

Tak w skrócie wygląda treść ko 
medii nawet jak na Kiedrzyńskiego 
potraktowanej zbyt już naiwnie. Tak. 
Kłusek naprzykład, któremu autor 
kazał być karierowiczem, sam o sobie 
mówi rzeczy tak okropne, że niew ia­
rygodność tego oczerniania się jest 
aż irytująca.

Ponadti Kiedrzyński wpadł w 
manierę wkładania w usta bohaterów 
mniej lub bardziej udanych afory Ji­
mów o życiu, o kobiotach, o miłości,

o wszystkim. .Właściwie cała komedia 
jest zbiorem takich łatwych aforyz 
mów.

Publiczność jednak bawił się wca­
le nieźle.

Nieprawdopodobieństwo charak­
terów pogłębiały jeszcze trudności w 
obsadzie ról. Dyr. Gołaszewski w roli 
dobrotliwego męża architekta nie 
mógł się oczywiście czuc najlepiej. 
Nie wypadło to jednak zle. Daleko 
więcej trudności do pokonania miała

Liebekówna jako bogata i piękna
cał-wdowa. Trudności te  nie zostały 

kowicie pokonane.
Bardzo szczera g ra  p. Anusiaków- 

ny jako Ju lii, niefałszowana młodość 
p. Kostrzyńskiego w roli K luska i 
humor p. Cornobisa ratow ały sy tu ­
ację.

Na zakończenie drobna uwaga. 
T eatr między ■ innymi spełnia rolę 
nauczyciela bezbłędnego posługiw a­
nia się mową. W  sztuce Kiedrzyu- 
r kiego tra fia ły  się jednak błędy, 
wśród których powiedzenie: „Nie do­
tykaj się do mnie" nie było n a jb ar­
dziej rażące.

Ćw.

naszczęśliwie,, że masy ziemi runęły 
niego,

przysypują go całkowicie.
W  niedługim czasie przystąpiono 

do akcji ratunkow ej, która była bar 
dzo utrudniona z powpdu ciągłego o- 
bryw ania się zwałów ziemi.

Przypuszczano więc, że nieszoześh 
wy  robotnik poniósł śmierć. Po 11-go 
dżinach wytężonej akcji dotarto do 
zasypanego Rudki, który jak  się 
okazało

n ie ' odniósł żadnych obrażeń.
Drewniane obudowanie szybiku u- 

tworzyło nad Rudką rodzaj dachu, 
na który spadły masy ziemi

Dzięki temu szczęśliwemu zbiego 
wi okoliczności Rudka

uniknął śmierci.

DRZAZGI,

M O W Y  P O L I T Y C Z N B
p. Jana  Kiepury

Ubiegła niedziela, przyniosła radia 
słuchaczom mem&lo emocyj, do czego 
znakomity tenor pan Jan Kiepura  
popularnie chłopakiem z Sosnowca 
nazywany, w niemałym się stopniu 
przyczynił.

Jak  zazwyczaj, pan Jan śpiewał 
pięknie i z młodzieńczą werwą. Niesie 
ty, ta młodzieńczość i to bardzo wcze­
sna nie opuszczała go, a nawet potęi 
niula wówczas, kiedy zaczął mówić.

Między jedną a drugą arią, albo 
piosenką ludową pan Jan wygłaszał 
dłuższe gawędy o polityce, o stolicy 
świata... Sosnowcu i o tym, że mu su­
szą głowę pomocą zimową. Sadził się 
przytem pan Jan na dowcipy takie, 
jakby to była próba zdolności kuple- 
cisty-humorysty w podrzędnym tea­
trzyku.

Trochę to było irytujące, gdy gło­
śny tenor i artysta filmowy mówił o 
jedności w Polsce, o iluś tam milio­
nach ramion, o bezpartyjnej partii * 
o tym podobnych rzeczach, niepizewi 
dzianych chyba w programie h a kó w  
skiego koncertu.

Wszystkie te dygresje quasi-'po\i 
tyczne pana Kiepury byty eonajmniej 
niestosowne, szczególnie w dniu, któ­
ry ze względu na ogłoszenie przez płk. 
Koca deklaracji programowej nazywa 
no dniem historycznym.

Pani Marta Eggcrlh - Kie parowa, 
śpiewając prześlicznie, nie wygłasza­
ła żadnych przemówień. Dowiedzieliś­
my się tylko przez radio, że uczy się 
po polsku mówić. Miejmy niepłonną 
nadzieję, że gdy się to stanie i będzie 
rozumiała mowę su ego męża. pohamu 

jego wymowę z pożytkiem dla
sztuki i samego p. Jana Kiepury. 

- c o o — -------

KONCERT PU BLICZNY .
K oncerty  publiczne które o igon izu jej  

dziś P o lsk ie  R adio w  saJi Dom u Katoluj 
k iego „Roma“ zdobyw ają coraz w ięcej uz 
r.auia i  coraz w iększe znaczenie w życiu  
buzyoznym P olsk i. N ietylko sam fakt 
istn ien ia  doskonalej odkiestry sym fonio*  
nej P olsk iego  Rada, fakt dla kultury mu  
zjezn ej kraju o ogrom nej doniosłości, 
n iety lk o  znakom ity poziom  wykonaw czy  
koncertów w  „Rom ie“, lecz również dobór 
program u czynią z koncertów  tych praw  
dzlwe ew enem enty m uzyczne.

Także i tym razem  tj. dziś figuruje w  
program ie praw ykonanie bardzo ciekaw e  
gc „K oncertu na dwa fortep iany solo*4 
w yb itn ie utalentow anego polskiego kom  
pozytora Rom ana M aciejow skiego. W po 
zottalej cząści program u figurują ufwo  

ork iesT ow e ,które w ykona orkiestrary
sym foniczna P olsk iego Radia pod. dyr. 
M ieczysław a M ierzejew skiego.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI\ 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 13-13

Odezwa do ludności Zagłębia
p . R ow iu .k i, dyrektor InstytiUu FIL- 

T 0 R E X  de Paris, w łaściciel w ytw órni 
precyzyjnych  szk ieł okularow ych w W ar 
srawie, m ając opuścić za k ilka dni Zagią  
bie .pragnie złożyć swym  tutejszym  K li­
entom  serdeczno podziękow anie za gorą  
co i en tuzjastyczne przyjęcie, jak ie  mu 
zgotow ano.

D yrektor R ow iński otrzym uje c iąg le  
spontaniczne podziękow ania od d ziesią t­
ków osób, za dostarczenie idealnych  
szkieł, u łatw iających  pracą i rozrywkę, a 
bardzo liczne zam ów ienia, które stało  
w pływ ają, stanow ią dobitny dowód zado 
w olen ia  publiczności. W szystk ie padzią  
kow ania na p iśm ie zarówno od ludz' na 
skrom nych stanow iskach , jak i od d yg ­
n itarzy, dyr R ow iński przechow uje w 
spccjalnyoh album ach, gdyż stanow ią  o- 
ne d la  n iego cenną pam iątką i  zachętą

do dalszej ow ocnej pracy dla dobra kii- 
eutów.

Kto w ięc nie skorzystał dotychczas 3 

bezpłatnych  pokazów  dyń- R ow ińskiego, 
w ykazujących  za lety  w ysoko w artościo­
w ych szk ieł h ig ien icznych  i ochronnych, 
um ożliw iających  pożyteczną i w ytężoną  
pracę ludziom  o najsłabszym  nr? w et w*r« 
ku, niech dla w łasn ego  dobra w ykorzy­
sta ostatn ie dni pobytu dyr. R ow iń sk ie­
go i odw iedzi go w Sosnow cu H otel ..Via
toria“ (na -wprost dworca), m ię  łzy  gods. 
9 —  7.

A by um ożliw ić nabycie dobrych szk ieł 
naw et tym , którzy przed 1-szym  n ie  ma  
ją  gotów ki, dyr R ow ińsk i przyjm uj*  
zainów ienia od osób pracujących tnkża 
bez zaliczki. C eny 'ściśle skalkulow ana  
cd zł 5 za szkło.



Rekrutacja górników na wyjazd do Belgii
Z k ^ l s y  J u ż  s i ę  w  Z a g  ę b i u  r o i p o c i ę l y

K ilkakrotnie już na lamach na 
; cli poruszaliśmy sprawę emigracji 
I oiskich górników

do Belgii.
W  tej sprawie pomiędzy zaintereso 

wanymi rządami od dłuższego czasu 
prowadzone były pertraktacje, któro 
obecnie

zostały zakończone.
W wyniku tych pertraktacyj usta- 

łono, że pewna ilość górników poi 
bkieh

znajdzie zatrudnienie w Belgii.
Już obecnie przyjm owane są przez 

Fundusz Pracy w Sosnowcu
zapisy bezrobotnych górników, 

którzy gotowi są na wyjazd do Belgii.
W Sosnowcu zgłoszenie przyjm uje 

ekspozytura wojewdzkiego Funduszu 
Pracy.

Zgłaszający się górnicy w wieku 
od la t 30 d0 40 m ają wykazać się na­
stępującymi świadectwami: 1) świa 
dectwo górnicze, 2) wyciąg z ksiąg lu t 
u ości, 3) książeczka wojskowa, 4; 
świadectwo niekaralności 5) dowód 

■obisty, 6) dwie fotografie.
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D eklaracja  p r o g r a m o w a
ROZPLAKATOWANA W CAŁYM 

ZAGŁĘBIU.
D eklaracja programowa obozu, 

tworzonego przez płk. Kocą, została 
wczoraj już od samego rozplakatował 
n ia na murach całego Zagłębia. Przed 
plakatam i przystaw ały grupy prze­
chodniów, żywo komentując poszczę 
gólne punkty programu.

Szczególnie żywo był komentowa­
ny punkt, dotyczący kwestii żydow­
skiej w Polsce.

R ekrutacja w obecności konsula 
belgijskiego odbędzie się w Sosnowe:: 
pomiędzy

2 a 5 m arca br.
Dokładny term in zostanie .jeszcze 

dodatkowo podany.
Ju tro  już w Czeladzi odbędzie się 

próba rekru tacja górników z terenu 
m. Czeladzi oraz gmin: Bobrowniki,

Łagisza i Grodźca.
Dokładna liczba górników, którzy 

z Zagłębia w yjadą do Belgii nie jest 
jeszcze ostatecznie ustalona.

Prawdopodobnie w pierwszej re­
krutacji zaangażowanych zostanie 

okofo 1000 górników.
W ten sposób część bezrobotnych 

uzyska pracę.

Lokal przemysłowy
w  irótim leśriu

200—250 m. kw. powierzchni potrze- 
tn y  zaraz.

O ferty  sk ładać do adm . „E xpresu  
'4agłębia“ pod „Przedsiębiorstw o".

e ' .-^aBałamgMBaBHmaBaBaagWBHiaagMMimi

J d c z y t y  L. M  i K.
W IZBIE FRZEM.-HANDL.

W  ub sobotę wieczorem w sali sosno­
w ieckiej Izby przem ysłow o - handlow ej 
ożyły  się dalsze dwa odczyny o spraw ach 
m orskich, organizow ane przez L. M. i K. 
K ró tk ie  zagajen ie  w ygłosił p. lv. K uchar 
ski, k tó ry  z rac ji nicdawrno m inionej rr.cz 
rncy odzyskania m orza zaproponow ał 
uczczenie przez pow stanie ?p sen  D re­
szera, co też zebran i uczynili

Z kolei red. H orsk i mówił o polskiej 
flocie w ojennej, a następn ie  p. Krzywieo 
a polskiej flocie handlow ej 

 OQO -
Tragiczny wypadek

w  fabryce
W fabryce Babcock - Zieleniewski 

w Sosnowcu wydarzył się tragiczny 
wypadek. Robotnik K arol Szkular- 
czyk zajęty był zdejmowaniem żela - 
za z platform y. Część żelastwa zsunę 
la się z platform y i upadła Szkudlnr 
czykowi na nogi, wskutek czego do 
znał on złamania praw ej nogi. Ranne 
go przewieziono do szpitala.

Dąbrowa broni się
przed likwidacją szaół

N a ostatnim  posiedzeniu rady 
miejskiej w Dąbrowie załatwiono k il­
ka spraw, dotyczących ogólnej gospo 
darki miasta.

Na posiedzeniu tym  między inny­
mi uchwalono przejąć od skarbu p ań ­
stw a grunt o powierzchni 15 ha znaj 
dujący się przy szosie do Strzemię 
szyą celem
odstąpienia go pod budownictwo mit* 

szkaniowe.
Uchwalono również przejąć od 

skarbu państw a — grun ta  o powierz­
chni nie "‘większej, jak  4 ha, znajdują 
cy się również przy szosie Strzemię - 
szyckiej a który potrzebny jest na 
drogi, ulice i użyteczność publiczną, w 
dzielnicy Staszic. Spraw y te refero­
wał inż. Fereh.

Dłuższą dyskusję prowadzono przy 
omawianiu przepisów sanitarno - po 
rządkowych miasta.

Niektórzy radni w przemówieniach 
swoich dowodzili, że 
przepisy sanitarno - porządkowe są 

zbyt rygorystyczne

Na zakończenie posiedzenia zgło ­
szono do zarządu m iasta kilka interpe 
lacyj i wniosków. Między innymi dr 
Piwowar poruszył sprawę 
projektowanego przeniesienia wydzia 
lu górniczego ze szkoły górniczo - 
hutniczej w Dąbrowie do Katowic.

W  związku z tym  powołano do ży 
c-ia komisję z prez. Trzęsimiechem i 
dr. Piwowarem na czele, która zaj­
mie się tą  sprawą.

Radna Berhecka poruszy/a znów 
sprawę likwidacji gimnazjum im. 
Zawidzkiej w związku z przeprowa ­
dzaniem reorganizacji w szkolnictwie

W sprawie tej zarząd ma również 
poczynić odpowiednie staran ia  aby 
zapobiec likwidacji wspomnianego 
gimnazjum.

N a wniosek dr. Piw owara radni 
m iasta

mają gremialnie zwiedzić muzeum 
geologiczne.

Delegatem do wojew. komitetu sa­
morządowego -wybrano dr. A. Piwo -
"wara.

Pechowa noc włamywaczy
Postradali skradzione konfitury i wolność

W czorajszej nocy trzech zawód o 
wych włamywaczy dąbrowskich: Mo 
tek Rechnic, Edw ard Rodak i Mieczy 
sław Cieplak dostali się na podwórze 
domu przy ul. 3 m aja 6 w Dąbrowie, 
gdzie przy pomocy wytrychów i ło­
mów oderwali kilka kłódek przy 
drzwiach piw nic i rozpoczęli plądro 
wanie.

Złodzieje zabrali większą ilość kon 
fi tur, soków i m arynat.

Z chwilą gdy włamywacze z łupem 
znaleźli się na ulicy, natknęli się na 
patrol policyjny, który bliżej zaintere 
sował się dobraną trójką.

Skradzione konfitury i soki zwró 
eono poszkodowanym, a włamywaczy 
przekazano władzom sądowym.

W  toku dochodzenia stwierdzono, 
że zatrzym ani w ostatnich czasach do 
konali na terenie Dąbrowy szeregu po 
dobnyck kradzieży.

Wiadomości bieżące
vVtorek

Dziś: Piotr, Damiana 
Jutro: Macieja 
Wschód słońca: 6.36 
Zachód słońca )7.04

T E A T R  M I  E J S K I  
W  SO SN OW CU

Dziś o godz 19 przedstaw ienie  dla ze­
społów robotniczych, kom edia G iana Ga­
po i A r tu ra  E essato  p t. „Zabiję ją ‘‘.

Ju tro  o godz. 20.30 św ietna sztuka W  
B us-i’eketego p t. „To więcej niz miłość" 
liii ety d,o nab y cia  w firm ie  W> Czechow­
ski.

K IN A  W  SOSNO W CU: 
ZA G ŁĘBIE: — Ostatni akord 
PA LA C E: — Czarujące oczy 
ED EN : — Jego złota rybka. • 
RIA LTO —Przerw ana Pieśń I 

 ------
O ś w i a d c z e n i e

W obee rozsiew anych przez p. K a z i­
m ierza K azonia ubliżających m ojej czei 
pogłosek o m ojej osobie, oświadczam, żo 
I rzeeiwko p Kazoniowi wytoczyłem spra  
wę sądową o zniesław ienie

A dam  Dobrowolski. 
Sosnowiec, dn. 53 lutego 1937 r.

 O 0 D  -—

— ODCZYTY w LEKTORIUM  PO W ­
SZECHNYM  W SOSNOWCU. J a tro  od 
będzie się w dom u społecznym przy ul­
ży tn ie j 10 i;a Pogoni odczyt pt. „Gniazdo

o h o  s ła w ś c i
la d iie ik c llV M

t 6

PA STA  D O  ZĘBÓ W

O d  A d m i n i s t r a c j i
Zwracamy uwagę P P . Kupców. 

Rzemieślników itp.na nowy nasz dział 
głoszeniowy pod nazwą „Telefon za 

łatw i każde Twe życzenie11.
W prowadzamy ten dział w tym ca 

!u, by ułatwić tanią i skuteczną rekla 
mę wszystkim przedsiębiorstwom, 
sklepom itd Zniżone ceny do tego 
działu niewątpliwie zachęcą w szy­
stkich zainteresowanych do- stałego 
zaabonowania w tym dziale miejsca 
dla swojej firmy.

Ogłoszenia należy zgłaszać w Ad­
m inistracji „Expresu Zagłębia11, So­
snowiec, T eatralna 1-a, lub w naszych 
oddziałach, albo też telefonicznie p o i 
następujące numery: 61-497 i 62-380.

Krawaty dobre 
i gustowne

o najmodniejszych deseniach na 
będziesz w W ytwórni K rawa­

tów i Szelek „ P O G O Ń 11 
Na składzie dużv wybór szeleę
B. LITEWKI i S. GMYW OWIjZA 

Sosnowiec, Orla 3 a.

im peria lizm u p rusk iego4, w k tórym  prof 
A ndrzej M ajew ski omówi polityczne i 
gospodarcze położenie 360 tys. ludności w 
P ru sach  W schodnich Początek odczytu 
p u n k tu a ln e  o godz. 7 wieczoren,. W '.tęp 
J la  starszych i m łodzieży tezp ła ln y . W  
środę, d m a 3 marcia w ygłosi dr. S ta n i­
sław  K ursa  bardzo ciekaw y odczyt z 
dziedziny socjoiogii pt. „G rupy społecz­
ne a  państw o'.

Rowerzysta najechany
przsz furm ankę w  Czeladzi

Onegdaj przed wieczorem przy 
ul. Staszica w Czeladzi miał miejsca 
wypadek rowerowy, któremu uległ p. 
St. Bogucki zam. przy ul. Bytomskiej.

P. Bogucki, wracając na rowerze 
do domu najechany został przez fu r ­
m ana Cz. Nowaka. Rowerzysta w  o- 
statn iej chwili rzucił się koniowi nu 
szyję, dzięki czemu uniknął niebezpie 
czeństwa. Koń wlókł Boguckieggo n i  
przestrzeni kilkunastu metrów. Ro 
wer został zupełnie zniszczony.

W ypadek spowodował Nowak, k tó  
ty jechał nieprzepisową stroną ulicy.

MASCPR^aw-
DEUMATVC7NA s m q & § £

PtYN PRZECIWREUMATYCZNY/ 
DO KĄPIELI,,OSM OGEN"!

KOJQ T E BO

Rozorawa przeciwko ad w. Landauowi
ma s ą odbyć już w najbliższym czasie

Spraw a adw okata Jakóba Landaua, 
przebywającego od pięciu tygodni w 
więzieniu będzińskim pod zarzutem 
upraw iania czynów nierządnych z uie 
letnim i dziewczętami, budzi w opinii 
publicznej nie słabnące zainteresowa 
nie,. tym bardziej, że śledztwo w 
tej sprawie, które dostarczyło obfitego 
m ateriału dowodowego przeciwko _ i> 

skarżonemu adwokatowi, zostało już 
ukończone.

Donosiliśmy, że wszelkie zabiegi o 
brony o wypuszczenie aresztowanego 
adw okata na wolną stopę spełzły na 
niczym, sad bowiem ze względu na
grożący w ym iar kary adtv. L andauo­
wi oraz obawę uchylenia się przez nie 
go od w ym iaru sprawiedliwości przez

ucieczkę, prośby jego o zwolnienie z 
w ięzienia odrzucił. J a k  się obecnie do 
wiadujeray adw. Landau złożył zaża - 
lenie na postanowienie sądu okręgo ­
wego. oddalające prośbę o zmianę 
środka zapobiegawczego _ w stosunku 
do niego i zażalenie to jest obecni9 
przedmiotem rozpatryw ania przez 
Sąd Apelacyjny w W arszawie.

A kt oskarżenia przeciwko adw. 
Landauowi został już sporządzony, to 
też niezależnie od tego, czy osakrżon/ 
adw okat będzie nadal przebywał 
więzieniu, czy też odpowiadać będzie 
Z wolnej stopy, rozprawy przeciwka 
niemu spodziewać się należy już w 
najbliższych dniach.
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Z ZAWIERCIA.
ZEBRANIE Z. S. w LGOCIE.

odbyto się ’/r^lne dcroezne nebiu 
me oddziału Związku Strzeleckiego w 
Lgocie. .Wi zebraniu tj;m z ramienia za­
rządu powiatowego Z S. wziął udział p. 
W ładysław Słociński. Ze złożonych spra 
wozdań wynika, że ołdztał wykazuje o. 
żywioną działalność, jest organizacją ży 
womą, cieszącą sic wśród miejscowego 
społeczeństwa uznaniem Młodzież w iej­
ska w szeregu oddziałach garnie sją bar­
dzo ehątme. Na rok 1937 wybrano zarząd 
w dotychczasowym składzie. Na szczegół 
no podkreślenie i uznanie zasługuje pra 
ca prezesa i komendanta oddziału.

 :q :--------
7i OLKUSZA.

Psy rozwłóczyly
tiałcś nterraowSęria

.We wsi Olewin, gm. Rabsztyn w 
Jlitym r. ub. psy podwórzowe w kilku 
domach rozwłóczyly części ciała niemo 
wlęcia, będącego już w rozkładzie.

Miejscowy sołtys zawiadomił poli 
eję, która ustaliła, że zwłoki dziecka 
należały do Stanisławy Kocjan, pan ­
ny z Olewina, znanej z niemoralnego 
prowadzenia się. Ustalono również, ><• 
Kocjanówna przy pomocy akuszerki 
Głąbikowej z Ogrodzieńca, przed uro 
dzeniem dziecka dopuściła się niedo ­
zwolonego zabiegu. Dziecko rzekomo 
miało się urodzić nieżywe i zakop z o 
siało do ściółki, przylegającej do do-- 
*iu Kocjana, skąd psy poroznosiły czę 
rbi zwłok już w rozkładzie po wsi.

Sąd okręgowy w Sosnowcu na se­
sji wyjazdowej w Olkuszu skazał Ko 
cjanównę na dwa la ta  więzienia (bez 
zawieszenia). Glębikowa zostało un ie­
winniona.

Oskarżonej nie udowodniono,, aby 
dziecko pozbawiła życia.

(o) UJĘCIE ZAWODOWYCH KÓNIO 
KRABÓW- Policja w Sułofzowej ujc-la 
imanych aa teernie pow. będzińskiego ko 
nń-kradów : Mariana Kubicą z Niezdowa 
A lo jzeg o  W ilczyńskiego i 1 uotra Pacułą 
z Lagiszy w cza sie  gdy prowadzili skra­
dzionego konia ua sprzedaż do Krakowa.

Podczas doprowadzania zatrzymanych  
na posterunek w Suloszowej, wszyscy 
trzyj usiłowali zbiec każdy w mną stro­
nę. Policji udało się jednak ponownie 
wszystkich ująć, ot cenie przebywają oni 
w areszcie miejskim w Olkuszu

Koń został skradziony w Saarleju na 
Śląsku.

Wśród modłów i płaczu
rozpoczął się marsz górników boSeslawsklch

Stosownie do zapowiedzi, w dniu 
wczorajszym delegaci, b. górnicy za»o 
pionych kopalń ołowiu i rud cynko­
wych,
wyruszyli w drogę do Kielc i Wars/a 

wy
z memoriałem do p. wojewody i

prem iera rządu, p. gener. Sławoj 
kładkowskiego.

W memoriale b. górnicy pjroszą go 
rąco o uruchomienie kopalń 

dla ratowania od śmierci głodowej 
tysiącznej rzeszy bezrobotnych i ich  
rodzin.

W Grodźcu, Wojkowicach i Kamycaoh
Z tym  M i a z k u  S t r z e l e c k i e g o  w p o w ie c ie  będ z ińsk im

,Wi ubiegłym tygodniu zostały prze pro 
wadzone walne zebrania w oddizałaeh, 
Grodzice, Kamyce i Wojkowice Komorne 
pod przewodnictwem delegatów władz po 
wiatiowych: komendanta Z. NoNwary, S. 
Abratańskiego ,prof. Rzadkowssiego przy 
udziale nomendantów ksiryanij E. I-dk ie  
wicza, J. K łosa oraz człosków symputy 
ków. Ustępujące zarządy oddziałów zło­
żyły sprawozdania, z których wynika, że 
praca w oddziałach prowadzona jest ea 
odcinkach wyszkoleniowym, kultura.ny ** 
sportowym i przysposobienia rolne. 
Stany członków zwiększyły sit; v; poówiia 
nin do lat ubiegłych ,przyczem oigasizo- 
wane s ą/espoły orląt w oddziałach zor­
ganizowane zostały sekcja sceniczna oraz 
klub piłki nożnej w Kamycach.

Oddział w Grodźcu (  
wspólnie z, gminną komisją pw. i wf. roz 
począł budową strzelnicy małokalibrowej 
na terenie ofiarowanym przez Zakla ’y 
„Soivay'* w Grodźcu

Oddział w Wojkowicach Komornych 
uzyskał własną świetlicą strzelecką, w k(ó 
rej prowadzone są prace świetlicowe. Pcd  
wzglądem rnaLcriałnym oddziały osiągną 
ły  dobre wyniki, przedewszystkiem cd- 
dizał w Grodźcu, biorąc pcd uwagą wa­
runki lokalne i zubożenie członków. Nale 
ży podkreślić wydatną pomoc m aterialną 
Dyrekcji Zakładów „Soivay" i pracowni 
ków tych zakładów, dziąki której od­
dział w Grodźcu jest w możności zrealizo 
wać szpreg zamierzeń.

X V  najtiuddnejszycb warunkach mate­
rialnych znajduje sią oddział w Kamy­
cach, ktery należy do pierwszych oddzia­
łów strzeleckich i w okresie 10 lelm cj 
działalności wykazał wytrwałość w utrzy 
maniu placówki społecznej na swoim tero
me.

Po zatwierdzeniu działalności 
zebrani wybrali zarządy oddziałów

w składzim

antoni rnorezyński

tajemnicza maska
pow ieść filmowa
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ROZDZIAŁ XV.

Jerzy wodził rozmiłowanym wzro­
kiem za Ritą. która krzątała się żw a­
wo po pokoju, chociaż niedawno te 
mu* w trakcie telefonicznej rozmowy 
twierdziła, żą leży chora.

— Czy wolisz do kawy likier, c/y 
koniak? — spytała, w yjm ując ze swo­
je j „biblioteczki14 dwie butelki.

— Oczywiście likier.
— A ja, zawsze koniak.
— Mogę ci dotrzymać towarzy 

stwa.
— Nie, nie; p ij to, co wolisz. Mam 

tu kilka różnych likierów, które bę 
ciziesz musiał kolejno wypróbować.

I  nie wykręcił się od tego, pomimo 
ciągłych protestów słownych i p rzy­
pomnień, że czeka go jeszcze wiele 
pracy tej nocy. Ilekroć napomknął o 
konieczności rychłego powrotu do L a­
boratorium, R ita  zamykała mu usta  
pocałunkiem, a  potem wmuszala w 
niego nowy kieliszek.

— Czy smakuje ci kaw ał
— Jeszcze jak! Jesteś świetną go­

spodynią, kochanie. A l cierpnę ze

strachu na myśl. że jutrzejszy pod­
wieczorek fabrykacji naszej Kasi bę 
cizie nędzną parodią tego, co ty...

— Hm, ten podwieczorek — w trą ­
ciła — a cóż profesor Skalski powie 
na to, że ja...

— Ależ mój ojczulek gorąco p ra­
gnie cię poznać! N a jego życzenie 
i w jego imieniu zapraszam cię w łaś­
nie, R ituś moja najdroższa. I  polu 
bisz go tak, jak  on ciebie już lubi, 
chociaż zna cię narazie tylko z m o­
jego opowiadania... Ach, no i z płyt 
gramofonowych — dodał z uśmiechem 
— Umie wszystkie twoje piosenki na 
pamięć, nuci je stale przy pracy, a 
Irzeba ci wiedzieć, że słuchu biedak 
nia ma za grosz! Rekordowo wprost 
fałszuje każdy tak t melodii... Odgraża 
się przy tym, iż w czasie naszej uczty 
weselnej odśpiewa cały twój reper­
tuar. To ci bedzie słuchowisko, no!
* Jerzy żartował, by trochę rozer­
wać dziwnie dziś zamyśloną i smutną 
Ritę, ale nawet wtedy, gdy pokpiwał 
f-obfe z niemuzykalności ojca, z k a ż ­
dego słowa przebijała jego gorąca 
synowska miłość.

— Rituś — eiągnął dalej — odpo­

Oddział w Grodźcu — prezes A Czar 
uecki, członkowie: W Noszczyk, M. Toni 
La, A. SoiLerak, R. Dąhowsni, Tclńl, W. 
J. Kowalski, E. Sojka. Kom isja rewizyj 
na: M. Augustyn, J. Gołąb, H Brzozow­
ski, S. Sebesta, J Ćwiląg.

W yszkolenie oddziałowe prawodzi M 
J a worski.

Oddział w Kamycach; prezes J. P a ­
welczyk, członkowie: T. Boroń, W. Sza- 
fruga, J. Lange, A. Wieczorek, F. Paweł 
c;;yk, B. Bartosik, S. Pawelczyk, oraz ko 
lnendant -W Babuń Konusja rewizyjna: 
A. Pawelczyk, M Rab us, I. Wyder ka, L. 
Wy derka, W|. Pawelczyk.

ód:lał w Wojkowicach: prezes mjr. 
rez. Kazimierz Osmkowski, członkowie- 
kierownik s7koly A. Mikurda, E. Sendek 
.T. Piątka, B Grochowina, K. Molus, oraz 
komendant J. Małota. Komisj rewizyj 
na: P. Ostrowski, Z- Molus, S Sendck,
. Kaźmier czak, S. Krawczyk.

Następnie wybrano delegatów7 na po 
wiatowy zjazd w Sosnow e u, oraz; przyją 
to przedłożono preliminarz budżetowy7 i 
plan pracy na najbliższy okres.

Dłuższe referaty okolicznościowe wygło  
sili delegaci zarządu i komendy powiatu 
udzelajrjc szczegółowych w yycznyeb  
członkom i nowo wybranym władzom od 
działów.

Lustr^ci^ rKiwi?itii
I ODDZIAŁÓW STRZELECKICH.

W dniu 13 bm. mjr. A. Balko — inspek 
tor Komendy Głównej Związku Strzelec­
kiego przy udziale kpt. W. Tarnawskie­
go — komendasfa Fodokrągu „Ślą^k** 
przeprowadził lustracją kierownictwa i 
komendy Powiatu w Sosnowcu oraz od- 
d/ftalow Huta „Staszic**, Dula „Katarzy­
na" i w Bcdzinie. W lustracji oddziałów 
wziął komendant powiatu Z Nowara.

W ymarsz poprzedziło nabożeń­
stwo w kościele bolesławskim, odpra - 
Avione na intencję pomyślności delega 
cji, z udziałem z górą 150.) osób. Na'«o‘ 
żeństwo odprawił ks. kanonik Jezier­
ski, k tóry w podniosłym przemówią 
niu nawoływał do wytrwania, podkre­
ślając głęboką wiarę, że 
władze państwowe uczynią wszystko, 

by kopalnie uruchomić.
Delegacji udzielił błogosławień­

stwa, wierząc w pomyślność sprawy, 
rozpoczętej z Bogiem.

W  kościele słychać było płacz, 
przyczyni delegaci leżeli krzyżem w 
czasie nabożeństwa.

Przed samym południem delegaci, 
odprowadzeni przez ponad 150 osób, 
przybyli do Olkusza, gdzie odbyli dłuż­
szą konferencję z p. starostą Brzostyń 
skim.

Należy zaznaczyć, że wśród miesz 
kańców Bolesławia przeprowadzono 
zbiórkę odzieży, obuwia, żywności i 
pieniędzy dla delegacji na podróż do 
Kielc i W arszawy.

W  godzinach wieczornych delegaci 
w liczbie 11 udali się pociągiem dc 
Kielc.

R A D IO
PROGRAM 0GOLN O POLSKI, 

Wtorek, 23 lutego.
6.39 Pieśń „Kiedy ranne w sta ją  zorze** 

633 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z ptyt. 7-15 
Dziennik poranny. 7 25 Programy lokal­
ne. 1130 Audycja dla S2kół. 11.57 Mygnsl 
czasu i hejnał. 12.03 Programy lokalne 
12 40 Dziennik południowy 13 00 progra­
my loka'ne. 1500 Wiadomości gospndar 
cze. 13.15 Pi ogramy lokame. 16-15 Skrzyń 
ka PKO. 16.30 Koncert chóru męskiego,,
17 0(0 Dni powszednie pańsiwa K owal­
skich. 17.15 Fieśni Józefa Mavxa. 17jQ. 
Momencik — monolog. 18.00 Pogadanka 
1810 Sport w m iastact i miasteczfeach
18 50 Eogadankn sktnlna. 1900 Dyskutuj 
my. 1920 Nura — inda NDra. 20.00 Po*a  
dauka muzyczna. 20.15 Koncert sym fo­
niczny. 22 30 Gd fabrytri do powreUi 22 45 
Muzyka z dancingu Cafe-Clnb w W ar­
szawie.

KATOWICE,
Wtorek 23 lutego.

6.00 Sygnał eziasu. 6.03 P łyty . 7-25 W ia 
domości bieżące. 730 P łyty. 12-50 Ogród 
nik śląski 13.00 Koncert życzeń. 13.15 P ły  
ty. 14.00 Wiadomości gieidowe. 1515 Kon 
cert reklamowy. 16.35 Chwilka społeczna. 
1540 Lekcja jązvka polskiego 15.55 Utwo 
ry skrzypcowe. 18.20 Skrzynka ogólna.
19 45 Program na jutro.

wiedz mi szczerze, czy mogłabyś przy 
stać na to, by po naszym ślubie on 
zamieszkał przy nas? Pomyśl, kocha­
nie, on prócz mnie nie ma nikogo na 
świecie Nikogo! Nie będzie nam nie 
przeszkadzał. W ystarczy mu do szesę 
ścia to, że będzie z nami żył pod je d ­
nym dachem,że będzie nas widział,słv 
rzał, że pogawędzi sobie z nami przy 
ubiedzie. Zresztą możemy sobie by­
wać, przyjmować, wyjeżdżać, on nas 
nie będzie-'- krępwał w niczym. O, nie!
Ja  go znam dobrze, jeko delikatność, 
wyrozumiałość dla młodości... W ięc . 
więc, R ituś kochana, czy zgodziłabyś 
się na to?

— Czy bym się zgodziła? — po­
wtórzyła głucho po długiej pauzie. — 
Ja k  możesz pytać o to! Byłabym 
i szczęśliwiona.!.. Nie zaznałam nigdv 
miłości ojcowskiej, ani ciepła rodziu- 
p ego ogniska... Nie miałam domu, pę 
dziłam tułaczy żywot cyrkówki, do­
póki nie „awansowałam4 na divę k a ­
baretową... Nie miałam przy sobie 
jednej szczerze życzliwej duszy... M>>- 
ja  uroda i talent stanowiły tylko 
źródło zysków dla impresariów. przed 
siębiorsw i przynętę dla ich klientów, 
lubieżnych samców, których każde 
ipojrzenie mnie kalało... Mj pierwszy 
kochanek bvł moim dręczycielem, k a ­
lem!.. A teraz, kiedy całe to piekło 
mej przeszłości mogłoby zniknąć raz 
na zawsze, kiedy poznałem ciebie, 
Ju rk u  kiedv mogłabym znaleźć bez­
pieczny azyl w naszym domu i szczę­
ście przy twoim boku... teraz mój zły

los... — nie dokończyła. Zwiesiła gło­
wę nisko na piersi, a w oczach je j 
zabłysły łzy.

— Rituś! Nie rozumiem dopraw ­
dy...

Zaledwie wypowiedział te  słowa, 
wielki szafkowy zegar w jadalni z a ­
chłysnął się i jego niski dźwięk za ­
wibrował w powietrzu melodyjnie. 
Zawdzięczał jeden raz.

— Pół do dwunastej! — Jerzy  
Skalski załamał ręce i zerwał się z 
kozetki. — O, Boże, jak ta  godzinka 
zleciała nam szybko! Rituś, ogromn.e 
mi przykro, ale... ale ja  naprawdę 
muszę odejść.

— Chcesz odejść? Teraz?
— Nie chcę! Nie chcę, lecz muszę, 

r  i estety... Bogu dzięki nie jesteś tak 
chora, jak  się obawiałem, więc...

— Chora, chora, chora... Oczywi­
ście, że nie mam grypy, ani zapalenia 
oskrzeli... Ale nerwy! Moje nerwy są 
dzisiaj w stanie takiego rozstroju, 
że...

— Na nerwy znam doskonałe le ­
karstwo — wtrącił Jerzy  z szelmow­
skim uśmiechem.

—  Jakie?
— Eeech, nie ciągnij mnie zo ję­

zyk.
— Jakie? No powiedz, proszę...
— Babska ciekawość... Zaczeka}., 

Poznasz je  po ślubie... A teraz, że­
gnam cię, Rituś.

c. d. tu
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POWIEŚĆ m u
— Ach! masz słuszność siostro...— 

zawołał Vandame z wybuchem gnie­
wu, skoro skończyła opowiadanie. — 
Nie można dopuścić aby to dziewczę

stało żoną takiego łotra, który mógł 
popełnić zbiodni beż liczby! Potrzeba 
: am koniecznie odnaleźć prawdziwego 
Arnolda Desvignes i zdemaskować 
złodzieja, który ukradł jego nazwi­
sko!

— Zatem twoja obecność, kuzynie, 
;est niezbędna wt Paryżu — mówiła 
zakonnica — niezbędna, jako spadko 
biercy Edmunda Beraud, jako pro
ektora kochającej cię Anieli! Są 
ząc„ żeś umarł, chciała być posłusz- 
i ojcowskiej woli. Dowiedziawszy 

się, że żyjesz, znajdzie siłę do oporu. 
Możesz-że jechać wraz ze mną?

— Mogę... Otrzymałem dziś rano 
urlop, jako rekonwalescent, na sześć 
miesięcy. Każę zawizować mój w y­
jazd do Paryża. Czy nie będzie za 
późno wyjechać jutro z rana?

— Nie; właśnie na sam czas przy- 
jedziemy. A teraz wytłumacz mi 
proszę dlaczego w Ministerstwie woj 
ny zapisano cię jako zmarłego?

— Pomyłka była tego przyczyną. 
.WyladoAvawszy tu, zapadłem na epi 
demię cholery. Korzystając z wolnego 
cza.su. przechadzałem się po mieście,, 
oczekując ha rozkaz wyjazdu. Pioru­
nujący atak cholery wywrócił mnie 
na trotuarze. Podniósłszy mnie leżą­
cego bez przytomności, zaniesiono de

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
SRYPIE KATARZE **

w t/i

ambulansu. Na łóżku tuż obok mnie, 
leża porucznik artylerii av moim wie - 
ku, który zapadł na tę samą cnorobę 
na godzinę przede mną. Nieznany w 
garnizonie miasta cudzoziemiec, nie 
posiadający francuskiego języka., roz 
mówić z nikim się nie mógł. W chwil, 
nieładu i następnego zamętu, infir- 
merzy pomięszali jego ubranie z mo­
ra. Mundur, należący do mnie, zhwie 
szono nad jego łóżkiem. Gdy umarł, 
przepatrzono jego odzienie, w k tó ­
rym odnaleziono moje osobiste pa­
piery i otóż moje nazwisko zapisano 
av akcie jego śmierci. Rzecz natural­
na. nie mogłem reklamować przeciw 
pomyłce, o której nie wiedziałem, że 
nastąpiła, będąc ciężko chory. Ocalo­
ny z cholery, zapadłszy na gorączkę 
tyfoidalną, przez dwa tygodnie Avał- 
czyłem pomiędzy życiem a śmiercią.

— Ach! gdyby Opatrzność nic 
była mnie zaproAyadziła do Marsylii 
— zaAvołała siostra Maria — Avierzono 
by w śmierć tAYoją w Malnoue, dokąd 
powrócisz teraz jako prawy spadko­
bierca. ,

— Tak, dla uregulowania strasz­
nego rachunku ze wspólnikiem moje­
go wuja!..

— Ale... — dodała nagle.zakonni­
ca, drżąc cała — przypominam sobie... 
ów  nędznik posiada av sAvym ręku. 
prawo tAvojego życia i śmierci!

—• Uczciwemu człowiekowi, mógł 
bym przyznać te przywileje, lecz ni- 
khly jemu! — rzekł Yandame. — On

C Z Ł O W IE K  P R Z E D  S Ą D E M .

jest wyjęty spod prawa... nie egzy­
stuje! Ach! gdybyśmy mogli wiedzieć 
jakie było pierwotne jego nazwisko, 
które ukrył pod ukradzionym Arnol­
dowi Desvignes!..

— Będziemy wiedzieli.
— Mogłażbyś siostro zatelegrafo 

wać do Stanisława Dumay by się bez 
zwłocznie udał do Paryża? Przybyłby 
tam jednocześnie wraz z nami.

— Natychmiast to uc-zynię. Gdzie 
mieszkasz?

— Tu — rzekł Vandame, wskazu­
jąc hotel do którego przybyli. — W ra 
cam do mieszkania. Dziś po raz pier­
wszy AYyszedłem, czuję się znużony 
rad Avyraz,

Siostra Maria pożegnawszy po­
rucznika, udała się do biura telegra­
fu, skąd wysłała do Misticota depe 
szę, następującej treści:

„,Arnold Desvignes wyjechał z Tu- 
lunu do Anglii, w niewiadomą miej- 
s c o a y o ś ć . Pojrucznik Vandame, które­
go uważano za zmarłego, żyje, prze 
bywa w Marsylii. Widziałam się z 
rim. PoAvracaj nieodmiennie jułro do 
Paryża i oczekuj na nas pojutrze- 
przy ulicy Flechier.

Siostra Maria". 

XXX.

Wróćmy do Plymouth, poprze­
dziwszy tam na kilka godzin depeszę. 
Ayysłaną przez zakonnicę.

Pan Peterson znajdoAval się w 
swym gabinecie zajęty przeglądaniem 
korespondencyj, gdy zlekka zapukał 
ktoś do drzAvi.

— Wejść! — zaAyołał po angielsku.
DrzAvi się otwarły, a av nich uka­

zał się mężczyzna, dwudziesto ośmio 
letni, blady, wychudły, jakoby po 
przebyciu ciężiej choroby.

— Desvignes! — zawołał przemy­
słowiec, zrywając się z krzesła i po­
dając mu rękę z Ayidoczną życzliwo 
ścią. —- Jestem szczęśliwy, że cię wi 
(Izę! .

Z K IE L C .

(k) POPULARNE k in o  „c z w a r -
TAK“ zapowiada najświetniejszą polską 
komedię muzyczną „Pani Micińska tań­
czy" Całosc wystawiona starannie w 
baidzo dobrej oprawie dekoracyjnej, o 
ż> wioną jest m iłą muzyką W arsa i pięk­
nym śpiewem polskiej Jeanetfo Mac Do 
uaid — Te!i Mankiewiezówny. A więc 
wszyscy niezawodnie, spotkamy się 
wkrótce w kmie „Czwartak"

OGŁOSZENIE
Zgodnie z a rt 30 rozporządzenia P re ­

zydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 lutego 
1928 r. o prarvic budwolauyin i zabudo­
waniu osiedli, (Dz. lis t  R. P. Nr. 23 puz. 
202) wraz z późniejszymi zmianami, po­
daję do puolicłnej wiadomości, że sporzą 
dzony ogólny pian zabudowania miasta 
Będzin, uchwalony został przez Radę 
Miejską aa dniu Iti lutego 1037 r., na pod 
stawie art. 29 wyżej wymienionego roz­
porządzenia.

Plan obejmuje obszar całego m iasta 
Będzina, którego gnanice opisane zostały 
w ogłoszeniu o przystąpieniu do sporzą. 
dzania planu (Kielecki Dziennik Woje­
wódzki z dn. 31 października 1933 r. Nr. 
26 tsr SOU).

Plan ten wyłożony będzie do publicz­
nego przeglądu na okres 4 tygodni to 
jest od 1 marca do 28 marca or w biurze 
Zarządu Miejskiego w Będzinie przy ui. 
K ołlataja 44 (Wydział Drogowo - Budo­
wlany IT piętro w godzinaeh od 10 do 12 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

W  okresie następnych dwu tygodni 
po upływie okresu Awyłozema planu, ĄJ. 
w term inie od 30 marca do 13 kwietnia 
br włącznie mogą być na podstawie art- 
31 oyiowanego rozporządzenia, zgłaszane 
w Zarnądzlo Miejskim zarzuty przeciw 
temu płs:iowi.

Prezydent Miasta 
( - )  A. I7.YDORCZYK.

. Będzin, dnia 24 lutego 1987 r.

Pochwalne epitety
Triteba być bardzo ostrożnym, kiedy 

się mówi o swym bliźnim.. Nawet w tedy 
kiedy się go chwali.

P. Nachum Szprynger przyjął do swe 
go sklepu galanty ryjnego nowego subie 
kta, Izydora Sztajna. Widocznie nie był * 
niego zadowolony, bo parę razy na dzień 
wzdychał ciężko i robił nowemu praeow 
nikowd ” wymówki.

— P an  jest subiekt Pan jes t dobiy sto 
larz! To znaczy, że pan dobrze pracu­
jesz przy stole ,na którym  jest pełno żar* 
cia. Ale w sklepie pan jest do niezgoł 
Eh! Ten Moniek, co tu  był przed panem, 
ten m iał łeb! Jak  on podał klienta koszu 
le albo kraw at i zaczął zachwalać, to 
kient przede wszystkim kupował dwa pa 
rasole, żeby on go nie zapluł na śmierć 
i koszule też Avziąl.

A jak  przyszło do ceny? To Maniek 
za jedną koszule ściągnął z klienta dwie! 
To był zdolny łobuz, to był cwany kan. 
ciarz! Takiego drugiego subiekta już nie 
znajdę?

Parę razy na dzień wysłuchiwał 
Sztajn podobnych opoAviadaii i w duszy 
znienawidził sivego zdolnego poprzedni 
ka, którego nigdy nie widział na oczy i 0 
którym tylko wiedział, że się nazywa Mo 
niek Bojman.

Aż pewnego razu, w pewnym towarzy 
stwie Sztajnowi przedstawiono młodzień 
ca, który krótko wymienił swe nazwisko:

— Bojman jestem.

P an K. aż zadrżał ze wzruszenia.
— Bojman? Czy nie przypadkiem Mo­

niek?
— Przypadkiem ,owszem.
— P an  pracował u Szpryngera?
— Owszem.
— Ahaaa! To pan jest ten łobuz, ten 

cwany kanciarz, co ściągał z klienta dwie 
koszule, jak podawał jedną! To pan tak 
plujesz, że trzeba dwa parasole, Jak slą « 
panem gaJa!

P. Bajinan pobladł.
— K to panu to powiedział?
— Kto powiedział? Szef mnie to mówi 

cztery razy na dzień! Mnie już belą uszy 
od słuchania.

Na skutek tej rozmowy p. Bojman os­
karżył swego byłego szefa o zniesławie­
nie. Na rozprajvie rozgorzyczony p. 
Szprynger przedstawi! świadków, że ow. 
szeni mówił o swym byłym subiekcie „ło 
buz", „kanciarz", ale nie poto, żeby go ob 
razić lecz przeciwnie, żeby pochwalić. Że 
by podkreślić jego zdolności kupieckie.

Wobec tego wyjaśnienia wzruszony 
oskarżyciel cofnął skargę i sprajyę umo­
rzono.

Sygnatura, I  Kro 121/57.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow 
eu I-go rew iru Feliks Zemanek, mający 
kancelarię w Sosnowcu, ul. S ie n k ie w ic z a  
Nr. 8 na podstawie art. 502 k  p. c. poda­
je do publicznej wiadomości, że dma 2, 
m arca 1937 r. o godz. 12 30 w Sosnowcu, 
ul Swobodna Nr. 12 odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchomości, składających się L 
1.600 klg. żeliwnych kształtek zlewowych 
zbiornika hydroforowego i 3-ck stołow 
biurowych, oszacowanych na łączną su­
mę zł 785. Sprzedaż rozpocznie sie od 1/2 
ceny oszacowania.

Sygnatura I Km. 27/37, 9o/37, 2141/36 
że dnia 9 marca 1937 r. o godz. 10 w So­
snowcu, ul Dęblińska Nr. 7 odbędzie się 
2-ga licytacja ruchomości składających 
się z radia 6-ciołampowego, toaletki fer- 
nierowanej pod złotą brzozję, stołu dębo­
wego, 4-ch krzeseł, dwuch foteli i biurka 
oszacowanych na łączną sumę zł. 750.

Ruchomości można oglądać ŵ  dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym Sprzedaż rozpocznie się od 2/5 
ceny oszacowania.

Komornik FELIK S ZEMANEK. 
D n i a  20 lutego 1937 r

— A ja, o ileż wdzięczny jestem 
za pańskie łaskawe dla mnie względy.

odrzekł przybyły. — Po odebraniu 
pańskiego listu nie mogąc dosiedzied 
ua miejscu, jechać postanoAvilem p/o- 
mimo, że jestem jeszcze bardzo słaby.

— Powtarzam ci, o czym pisaiem 
mój chłopcze: tAve miejsce jest wolne, 
oczekuje ono na ciebie. Ozy jednak 
będziesz miał dość siły do rozpoczęcia 
zaraz swej pracy?

— Będę pana prosił o udzielenia 
mi jeszcze ośmiu dni urlopu, dla zu­
pełnego wyzdroAvienia.

— Zgoda! A teraz pomówmy ze 
sobą przez chwilę. Tym więcej się 
cieszę, żeś przybył, ponieważ jest tu 
ktoś av Plymouth, który mnie żywo 
interesuje, a którego twój przyjazd 
szczęśliwym uczyni.

— Ktoś? — powtórzył zdziwiony 
młodzieniec.

— Tak. Powiedz mi jednak, dług- 
go baAviłeś w Tulonie?

— Blisko trzy miesiące.
— Spodziewam się, żeś nikogo n u  

upoAvażniał do przyjęcia twego na­
zwiska? Widzę, że moje pytanie moc­
no cię dziwi. Zaraz zrozumiesz o co 
chodzi.

Tu Peterson opowiedział zdumio- 
uemu słuchaczowi to wszystko, co 
posłyszał od Mibtieota o podróżnym 
Arnoldzie Desvigne8.

— Ach! — zawołał młodzieniec, 
wysłuchawszy opowiadania z oburze­
niem. — Jeden tylko nędznik, którego 
znam, byłby zdolny do popełnienia 
tak haniebnego czynu, do przywłasz- 
ezenia mego nazwiska, tak jak mn>« 
okradł i sądził, że zabił. Takim zbrod 
niarzem mógłby być tylko Karol Ge­
rard, sekretarz Jana Richeta, bankie­
ra z Londynu i Kalkuty... Ależ t.n 
umarł.

— Skąd Aviesz o tym?
o. d. n.

Sygnatura Kin. 2414/35,

Obwieszczenie
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow 
cu, rew iru 3-go w ząst, W alery Meder, 
mający kancelarię w Sosnowcu, pązy ul. 
Piłsudskiego Nr. 2 na podstawie a r t  676
i 679 k. p c. podaje do publicznej wiatio 
mości, że dnia 6 kwietnia. 1937 r  o godz. 
11-ej w sali Sądu Grodzkiego przy ul. Ki 
lińskiego w Sosnowcu odbędzie się sprze 
d a t w drodze publicznego przetargu na- 
,eząeej do dłużnika Uątkiewicza Alekse­
go i M arii nieruchomości miejskiej, po­
łożonej w Sosnowcu przy ui. Żytniej Nr. 
poi 18, składającej się z placu o prze­
strzeni 141 kwadr, sążni, w tej liczbie oi 
kwadr, sążni pod ulice z budynkami: nom 
i'rontoAvy murowany, komórki, ustępy i 
śmietnik Nieruchomość ta  .m a
na ksiege hipoteczną Nr. hip. 370 prze 
chowy waną w Wydziale Hipo.m tnyra 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu

N i e r u c h o m o ś ć  oszacowana została na 
Monę zł. 1/800, cena zaś wywołania avj-
nosi zł. 13350.

Przystępujący do przetargu obowutza 
n y  jest złożyć rękojmię w wysokości
ii  1780. , „ . .

Rękojmię należy złozyc w goiowiznic 
ałbo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych instytu- 
eyj, w którycn wolno umieszczać funda 
sze małoletnich. Papiery wartościow9 
przyjęte będą w wartości trzech czwar­
tych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatko 
wj7m publicznym obwieszczeniem me nę- 
d i podane warunki odmienne 
* Praw a osób trzecich me będą przesz­
koda do licytacji i przysądzeniu wtąsno- 
ści na rzecz nabywcy tez zastrzezen, ,ie- 
żeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu  nie złożą dowodu, że wniosły |io- 
wodzUvo o zwolnier.it nieruchu,nosci lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały po- 
s*anowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed 
licytacją Avolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18 ej, 
akta zas postejmwama egzekucyjneg® 
można przeglądać w sądzie grodzkim w 
SosnoAvcu. Oddział Cywilny, ul. K i l i ń ­

skiego N r 31.
Komornik a v z . WALERY MADER. 

Sosnowiec, dnia 18 lutego 1937 r.



ZE SPORTU
Oranice okręgu kieleckiego

ustali specjalna Komisja
vB P O Z 6 S T JE  W PZPN .

W  spraw ie odw ołania Dębu, uebwaio- 
no klub len pozostawić w PZPN . U kara­
no drużynę ligow ą Dębu zawieszeniem 
do dn ia  15 sierpn ia  z tym , że w r o z g r y w ­
kach ligow ych nie może ona brać udzia­
łu, na tom iast może uczestniczyć w m i­
strzostw ach lig i śląskiej. Zawiesza się 
także w sz js lk ie  osoby z-amiesińne w tę 
aferę, a w ykonanie k a ry  powierzono za­
rządow i PZPN .

W  ten sposób w yrok na KS. Dąb zo- 
s la l nieeo złagodzony i ’nza tym  uchw a­
lono u trzym ać karencję  u la  graczy  do 
dnia  1 m arca  1998 r.

U chwalono, że klub, który spada z l i ­
gi, może g rać  w m istrzostw ach okręgo­
wych ty lko w rundzie w iosennej

Prezesem  PZ PN . na okres trzechletn i 
wybrano płk. Glabisza

W dniu  wczorajszym  z powodu braku 
m iejsca nie m ogliśm y podać sprawozda 
n ia z przebiegu drugiego dnia obrad 
PZPN., w czasie k tó iyeh  om awiaso kwe­
stię  podziału kieleckiego OZPN

W niosek specjalnej kom isji PZPN . 
prponow ał utw orzenie okręgu zaglębiow 
sko — częstochowskiego i utw orzenie l i ­
gi okręgowej oraz przydzielenie podokrę 
gu kieleckiego do Radom ia.

N atom iast przedstaw iciel iłycl. ÓZPN. 
postaw ił wniosek o prżyląezene do okrę­
gu  kieleckiego podekręgu radom skigo.

W obec dwu sprzcznycb wniosków w al­
ne zebranie postanow iło spraw ę zm iany 
g ran ic  okręgu kieleckiego powierzyć spe 
c ja lnej kom isjj ,k tó ra  do 1 m aja  br. ma 
cpracow ać odpowdme w, nioski. Do korni 
sji tej weszli przedstaw iciele W arszawy, 
Kielc, Śląska, K rakow a i PZPN .

Przedstaw iciel Zagłębia prezes Wol 
ski zastrzegł sobie jednak, że do tej ko 
m isji m u-i wejść rów nież przedstaw iciel 
p .karstw a zaglębowskiego.

Obecnie! więc ti-uduo ustalić  w jak i 
sposób zreorganizow any zostanie kielec 
h: ÓZPN.

SPR A W Y  W YSZKOLENIOW E.
W spraw ie wyszkoienowej p osiano wio 

no zaangażować jednego centralnego  'r e ­
nera  u ia iaz ie  osoba n iew id o m a) i p ięcia 
okręgow ych, którzy pracaw anby w edług 
następującego p lanu: P ierw szy tren e r na 
Śląsku, d rugi w Pozsaniu, na Pomorzu i 
Łodzi, trzeci w K rakow ie. K ieY ach i Lu 
blinie, czw arty w W arszawie, B ialym sto 
bu, W ilnie i na Polesiu, p iąty  we Lwowi 
Stam siaw pw ie i S try ju .

Uchwalono urządzić pięć kursów sko 
Czarowanych dla in s tru k to r w Zdecydo 
wono, że w arunkiem  zaliczenia k lubu  do 
k lasy  najw yższej okręgu będzie posiada, 
nie drużyny  juniorów .

óbóz juniorów  postanow iono urządzić 
w sierpn iu  w Koizenicach, a m istrzostw a 
Polski ju n io r 'i?  odbędą się a a  jesien i.

Zalecono okręgom organizow ania poga 
dc.nek z działaczam i klubow ym i, upatrzo  
n /n n  na kierow ników  juniorów , oraz. z 
kierow nikam i sekcyj w szystkich klubów 

Zalecono także okręgom  organizow a­
nie zawodów o m istrzostw o jun iorów  i o 
p u h a r okręgowy.

Ó dm śnie zawodów o p u h ar Prezyden 
(a uchwalono kontynuow ać te zawody z 
(om jeduak, że L iga nie będzie w nich 
b ra ła  udziału oraz żo gracze ligow i będą 
wyłączeni z rep rezen tac ji okręgów.

Polska — Węgry
4:0 ( 1:0, 1:0, 2 :»).

«Wj ub. sobotę późnym wieczorem w 
Londynie odbył się mecz hokejow y o 
m istrzostw o św iata  w pó łfinale  pom ię­
dzy P o lską a W ęgram i. Zawody wywoła 
t y  ogrom ne zain teresow anie i zgrom adzi 
ły  na stad ionie przeszło 15 tysięcy w i­
dzów. Polska odniosła św ietne zwycię­
stwo bijąc  W ęgrów  4:0 (1:0, 1.0, 2.0) 

Polacy górow ali znacznie nad przeciw7 
nikiem  przez cały  czas gry.

B ram ki zdobyli: W.ołkowski i K ow al­
ski po 1, S łupnicki — 2 Po meczu na 
m aszt w ciągnięto polski sz tan d ar n a ro ­
dowy i odegrano hym n.

W  pozostałych m e c z a c h  uzyskano wy 
ni ki:

A nglia  — Szw ajcaria  3:9 (1:9, 1:9, 1:9) 
K anada  — Czechosłowacja 3:9 (1:9.1:9,1:3) 

W nied iie lę  rozgryw ki nie odbyw ały 
się iWi m yśl obowiązującego zwyczaju, 
k tórem u także i m istrzostw a św iata  nm 
s ia ły  zostać podporządkow ane zarządzo­
no przerw ę w rozgryw koch ze względu 
na  dzień świąteczny.

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
cłioró i weneryc: nych i skór. „Pomoc"

została przeniesiona
Sosnowiec, ul. 8-go Maja 81.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp. w św ięta 11 1 
--  W izyta 5 złotych. —

DZIŚ
I KINO „ZAGŁĘBIE* |

DZIŚ
Największy film m uzyczny św iatowej produkcji,  nag rodzony  n a  m ię d z y n a ­

rodowej w ys taw ie  w W enecji

OSTATNI AKORD
(jest to d ruga  „N iedokończona Sym fon ia”)

IX Symfonia Beethovena wykonana przez słynną orkiestrą Filharmonii
Wiedeńskiej

W  rolach gł.: Willy Blrgiel, Liii Daqover, Maria v. Tosnady i milutki 
Piotruś Bossę. Początek 1-go seansu o godz. 17.30

KINO „PAŁACE"

MARTA EGGERTH
pier a s y raz w  p rzeb ojow ym  film ie produkcji lond yńsk iej p, t.

CZARUJĄCE
O C Z Y

W  roli m ęskiej u lu b ien iec  publicznośc i

PnILIPS HOLMES

Wygodą, czystość, bezpieczeństwo
dają wam
aparaty elektryczne gospodarstwa domowego

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

W yciąć! Przechow ać!

TELEFON ZAŁATWI
k a ż d e  T w e  ż y c z e n i e

H■9

A F I S Z E wykonuje gustownie, szybko i tanio 
d r u k a r n i a  „ E x p r e s  Z a g ł ę b i a ”

6 - 23-80

B B r  SOSNOWIEC,
Teatralny Piłsudskiego 2.

N ajtań szy  lokal gas trono­
m iczny w  Sosnowcu. 

D o b ra  k u c h n ia .  T runk i t irm  k ra jo w y c h .
6 1 - 7 9 2

Cukiernia St. Ja sk ó lsk ieg o  (obok dworca) 
Kawiarnia Wytwórnia wyrobów cuxiermczych Piłsudskiego 42

63-161
6 2 -2 8 8

Prenumeratę .Expresu Z a g łęb ia ” przyjmują  
Centrala i Oddziały:

6 14-97 
7-19-66  

97 i 13-78

SZCZERE* RYSZARD
R e s t a u r a c j a

S o s n o w i e c ,  * R Z Y WA 1. Poleca swój
lokal Szanownej Klienteli. Doskonała 6 3 "  1 1 0
kuchnia i napoje różnego rodzaju.
Dwa razy w miesiącu świniooicie. ______

K ino  RiALTO S o s n o w i e c  Warszawska 18
AL JOLSON w towarzystw ie fenomenalnej 6-cio letniej Sybil JASON 
w wielkim dramacie, pełnym wzruszeń, romansu, piosenek i melodii p. t.

Przerwana pieśń
jako uzupełnienie I I  film 

Największa sensacja sezonu pełna karkołomnych scen i brawurowej akcji
p. t.

Bohaterska Brygada
W roli głów. JACK HOLT.

Początek I sean&u o 5.30. W niedzielę o godz. 3-ej.

Klno-teatr ,,EDEfrl“
Dziś! Dziśl

N ajw eselsza  ak tu a ln a  kom ed ia

JEGO 
ZŁOTA RYBKA
w roi. gł.: Jean  H arlow , M yrna  Loy 
W ill iam  Pow ell i S pencer  T rą c y  
P oczą tek  I seansu  o godz. 17.30, 

w niedzie lę  o godz. 15.30

DROBNE OGŁOSZENIA
N AU K A  I W YCHOW ANIE

NA U CZY CIELK A  — wychowawczyni 
J o  3 dziewczynek poszukiw ana i zakres 
szkoły powszechnej i  I g im nazja lnej — 
w ym agany  język francusk i ew entualnie 
niem iecki. — Pożądana m uzyka — P an ie  
młode taktow ne, stanowcze zchcą złożyć 
podania z odpisam i świadectw  fo tog ra­
fią do E xpresu  Zagłębia Sosnowiec pod 
,.1 nżynier‘‘.

PO SADY I PRACE

POTRZEBNY pomocnik p iekarsk i zaraz 
do p iekarn i B Czecha, Sław kow ska 312,
Strzem ieszyce._____' _________________
F R Y Z JE R K I i pomocnicy poszukuję od 
zaraz. Sztern, Sosnowiec, T argow a 10. 
PO TR ZEB N E pan ien k i w ykw alifikow a­
ne do szycia biustonoszy, koszulek chło­
pięcych. Sosnowiec, Sienkiew icza 11, 111
n ietro  front._____________________________
A G EN TK I do sprzedaży wyrobów kos- 
m etyczno - chemicznych, m oga się zgło- 
?ić Sosnowiec. Mościckiego 23 m. 12 i Dą 
browa Górnicza, f irm a  „K ora” P iłsud­
skiego 23. W ysoka prow izja

L O K A L E

DW A pokoje z kuchnią  z w ygodam i 4*
w ynajęcia. Robotnicza 1. gospodarz.
K U PN O  I SPRZEDAŻ
IY PIA LK A  do sprzedania, różne mebla. 

W iadomość M odrzejew ska 39 u dozorcy^
„Biały T ydzień”

w M agazynie B ław atnym
M. KĘPIŃSKI 

Będzin, Kołłątaja 36
Ju ż  rozpoczęto ta n ią  sprzedaż białych 

towarów
R Ó Ż N E

JA N  STEl.M A Ń SK i zgubił książeczką 
w ojskow a w ydana przez P K U  Będzin i  
wyciąg z ksiąg ludnośei w ydany w Bo-
lesławiu. Józefów , ul. Boczna 12._______
ZAPOW IEDZ. P odaje  się do ogólnej wi* 
di/mości, żo 1. kupiec E liah  P inkus K ra­
kowski, s tanu  wolnego, zam ieszkały w 
K atow icach I, u lica 3 M aja 16, syn kup­
ca Szym ona K rakow skiego, zm arłego, o- 
sta tn io  zam ieszkałego w K atow icach I  i 
jego żonv Dm y z domu Goldberg, za­
m ieszkałej w K atow icach I. 2 niezamęś 
na R uehla  Mindicz. bez zawodu, zmiesz- 
Lała w K atow icach I, ulica M łyńska 13, 
córka kupca A bram a C haskiela M indt- 
cza, zm arłego, osta tn io  zam ieszkałego w 
Częstochowie i żony jego Ryw ki z domu 
M azanower. zam ieszkałej w Częstocho­
wie, chcą zwrzoć związek m ałżeński. — 
Obwiszczenie zapowiedzi nastąp ić  winno 
w K atow icach i „Ex presie Zagłębia‘‘. — 
E w entualne prziszkody co do zaw arcia 
tego m ałżeństw a należy n a tychm iast po 
dać do wiadom ości niżej podpisanem u u- 
rzednikowi stan u  cywilnego Katowice, 
Inia 19 lutego 1937 r. U rzędnik stanu  cy- 
v’ilsego w zastępstw ie (podpis nieczytel­
ny).  --------------------- —
U N IEW A ŻN IA M  swoje żyro na wek- 
slach w ystaw ionych przez W ładysław a 
K uczyńskiego z Grodzca S tanisław  Duł, 
W ojkowice Kom orne.

W ydawca: Helena Monsiorska. — Rad. naczelny: K, Łwlerk. — Druk. fJLxpres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: Fadeusz Ltosk!.


